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Każda załoga— proiekf swoleł 5-la fk l
Do 1 marca 1956 r.-dyskusja w  zakładach pracy
Doniosła uchwała KC PZPR

przybyli do  Burmy
RANGUN (PAP). 1 bm. o godz. 13 wylądował na lotnisku Mingaladon, 

odległym o 20 km od stolicy Burmy Rau-unu. samolot, na którym prze­
byli z Kalkuty przewodniczący R-ady Ministrów ZSRR N. A. Bulganin 
i członek Prezydium Rady Najwyżrz-j ZSRR N. S Chruszczów. Od gra­
nicy Burmy do Rangunu samolotowi towarzyszyła honorowa eskorta sa­
molotów burmariskiego lotnictwa, wojskowego.

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
pod jaj uchwalę w sprawie włączenia podstawowych organizacji 
partyjnych oraz załóg fabrycznych do udziału w opracowaniu 
projektów planu 5-letniego zakładów pracy.

Uchwała stwierdza, że opracowanie 
5-letniego planu rozwoju gospodark’ 
narodowej na lata 1956—1960 musi 
oprzeć się na doświadczeniach szeio- 
kich mas klasy robotniczej i inielt- 
gencji pracującej. Podkreśla ona, ’ż 
aktywny udział podstawowych orga­
nizacji partyjnych w opracowywaniu 
projektu planu 5-letniego przedsię­
biorstw i zakładów stworzy możliwo­
ści większego ujawnienia i wykorzy­
stania rezerw produkcyjnych, pod­
niesie w zakładach rolę organizacji 
partyjnych i ich poczucie odpowie­
dzialności za sprawy produkcji i rea­
lizację planu.

Jak największy udział ludzi pracy 
w opracowaniu planów rozwoju go­
spodarki narodowej przyczyni się do 
zacieśnienia więzów mas pracujących 
* władzą ludową, umocni wśród lu­
dzi pracy poczucie, że są gospodarza­
mi kraju i podniesie zarazem aktyw­
ność mas w walce o wykonanie za­
dań gospodarczych.

Uchwała podkreśla, że nowy spo­
sób opracowywania planów ma po­
ważne znaczenie polityczne i gospo­
darcze. Dotychczas bowiem plany w 
zakładach opracowywano bez dosta­
tecznej współpracy szerokiego akty­
wu partyjnego, związkowego i gospo­
darczego. bez — dokonywanej przez 
podstawowe organizacje partyjne i 
załogi — krytycznej analizy i oceny 
takich spraw, jak uwzględnienie ist­
niejących rezerw wzrostu produkcji 
1 wydajności, możliwości wykorzysta­
nia mocy produkcyjnej zakładu, 
wprowadzenie nowej techniki i tech­
nologii oraz bardziej postępowej or­
ganizacji produkcji. W rezultacie nie 
zawrze właściwe były proporcje mię­
dzy przyrostem produkcji, wynikają­
cym z uruchomienia rezerw wew­
nętrznych zakładu, a przyrostem wy­
nikającym z nowego budownictwa 
przemysłowego, które % natury rze­
czy wymagało dużych nakładów.

Uchwała KC PZPR ustala dla 
wszystkich instancji partyjnych i re­
sortów' oraz instancji gospodarczych 
szereg wytycznych, którymi mają kie­
rować się przy opracowywaniu pro­
jektu planu 5-letniego w zakładach 
pracy.

Kierunek i lampo
Wszystkie ważniejsze zakłady pra­

cy w przemyśle, kolejnictwie i że­
gludze powdnny opracować i prze­
dyskutować projekty swego 5-letme- 
go planu rozwoju produkcji do 1 mar­
ca 19*56 r. Praca ta powdnna być do­
konana w oparciu o materiały przy­
gotowane przez ministerstwa i cen­
tralne zarządy na podstawie ogólnycn 
projektów7 planu 5-letniego.

Praca nad projektami 5-letnich 
planów przemysłowych powdnna Kon­
centrować się głównie nad wyborem 
prawidłowego kierunku i ustaleniem | 
właściwego tempa rozwoju danego j 
zakładu i jego produkcji, wokół pra- j 
Widłowego i najkorzystniejszego usta-1 
lenia wskaźników produkcji podsta-j 
wowTych asortymentów, kierunku spe­
cjalności zakładu, postępu technicz­
nego, poprawy stanu bezpieczeństwa 
1 higieny pracy, wydajności pracy 
1 poziomu zatrudnienia. Wszystko to 
powinno zmierzać do uzyskania mak­
symalnych wskaźników produkcji i 
wydajności pracy, przy najniższych 
kosztach własnych i najmniejszych 
nakładach inwestycyjnych.

Uchwała podkreśla, iż w toku oma­
wiania planu 5-letniego organizacje

II Zjazd S tudentów
Dziś. 2 bm. o godz. 9.30 rozpo­

czyna trzydniowe obrady II Kra­
jowy Zjazd ZSP. W sali lekcyj­
nej Pałacu Kulturu i Nauki 
spotkają się delegaci studentów 
ze wszystkich ośrodków akade­
mickich w' kraju, by przedysku­
tować najpilniejsze sprawy mlo-

NOWY JORK (PAP). Przewodni 
czący polskiego komitetu do spraw

Czangkaiszekgwcy zatrzymali
statek angielski

NOWY JORK (PAP). Jak donosi 
agencja Associated Press z Taipeh 
(wyspa Taiwan), pełniący obowiązki 
konsula angielskiego na Taiwanie J. 
A. Snęligrove złożył czangkaiszekow- 
com protest przeciwko zatrzymaniu 
statku angielskiego ,.Dorinthia“, któ­
ry płynął z ładunkiem węg^a z 
Szanghaju do Fuczou.

partyjne oraz załogi powdnny doko­
nać głębokiej analizy dotychczasowej 
działalności zakładu we wszystkich 
dziedzinach — z systemem admini­
strowania, planowania i zaopatrzenia 
w łącznie.

Oszczędności w Inwestycjach
Specjalną uwagę w czasie pracy i 

dyskusji nad planem należy zwrócić 
na problemy inwestycji zakładowych. 
Należy skontrolować prawidłowość 
wydatków na ten cel, w7alcząc w kon­
sekwentny sposób o maksymalne 
oszczędności w7 tej dziedzinie. W 
szczególności należy przeanalizować, 
w jakim stopniu można osiągnąć za­
mierzony poziom produkcji bez bu­
dowy nowych hal fabrycznych, w 
oparciu o modernizację parku ma­
szynowego, intensyfikację pracy ma­
szyn oraz likwidację wąskich gardeł 
w produkcji.

Duży nacisk kładzie uchwała na 
zagadnienia postępu technicznego, 
stosowania w produkcji nowej tech­
niki, ulepszonej organizacji pracy i 
technologii produkcji oraz mechani­
zacji i automatyzacji procesów pro­
dukcyjnych, a także na opanowanie 
produkcji nowych asortymentów. Po- 
ważnie należy zająć się sprawami 
poprawy warunków pracy załóg, a 
zwłaszcza bhp.

Uchwala zwraca uwagę na poru­
szanie w dyskusji zadań organizacji 
partyjnej, związkowej, dyrekcji za­
kładu i załogi W' dziedzinie podno­
szenia kwalifikacji fachowych robot­
ników, umocnienia dyscypliny pracy, 
lepszego zaspokajania potrzeb socjal­
nych i kulturalnych załogi i rozbu­
dowy służących tym celom urządzeń

Specjalną opieką ministerstw, cen­
tralnych zarządów, instancji i orga-

NOWY JORK (PAP). Delegacja In­
dii na X sesję Zgromadzenia Ogól­
nego NZ zgłosiła w Komisji Politycz­
nej rezolucję wzywającą do zawie­
szenia światowego wyścigu zbrojeń 
i podjęcia rozmów7 wielkich mocarstw 
w sprawie powstrzymania się oo 
wszelkich prób z bronią jądrową do 
czasu osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozbrojenia.

Rezolucja Indii głosi:
„Zgromadzenie Ogólne,
1. zwraca się do wszystkich państw 

zainteresowanych, by podjęły roz­
mowy w celu powstrzymania się od 
eksplozji doświadczalnych z bronią 
atomową i termojądrową oraz aby w 
terminie jak najwcześniejszym zło­
żyły sprawozdania Komisji Rozbro­
jeniowej o postępach w tej sprawie.

2. Wzywa Komisję Rozbrojeniową, 
by bezzwłocznie przedstawiła propo­
zycje w sprawie zawieszenia wyścigu 
zbrojeń do czasu osiągnięcia między­
narodowego porozumienia w sprawie 
rozbrojenia.

3. Biorąc pod uwagę pilny charak­
ter i doniosłość problemu rozbroje­
nia, a w szczególności przedstawio­
nych wyżej zaleceń, postanawia 
przerwać X sesję Zgromadzenia Ogól­
nego (termin zostanie ustalony), przy 
czym przewodniczący w ramach swej 
kompetencji powinien zwołać po­
nowną sesję.

NOWY JORK (PAP). Od środy to­
czy się w7 Komisji Politycznej debata 
nad sprawą rozbrojenia oraz nad 
wnioskiem radzieckim o środkach 
zmierzających do dalszego osłabienia 
napięcia w sytuacji międzynarodo­
wej.

W toku debaty zabrał głos delegat 
Z w7. Radzieckiego Kuzniecow.

„To, co mocarstwa zachodnie pro­
ponują obecnie — powiedział delegat

UNESCO, amb. S. Wierbłowski opu­
ścił Nowy Jork udając się w drogę 
powrotną do kraju.

Amb. Wierbłowski, który brał 
udział w obradach konferencji zwo­
łanej przez ogólnoamerykańską ko­
misję do spraw UNESCO, przepro­
wadził ostatnio rozmowy z szeregiem 
przedstawicieli amerykańskiego świa­
ta nauki i sztuki, m. in. z prezesem 
Narodowej Fundacji Sztuki Carleto- 
nem Smithem, na temat wymiany 
kulturalnej między USA a Polską. 
Ponadto ambasador Wierbłowski 
zwiedził następujące uniwersytety 
amerykańskie: New York, Columbia, 
Harrardzki, Princeton i Cornell.

nizacji partyjnych i związkowych w 
trakcie dyskusji nad planem 5-letnim 
— głosi uchwała — powinny być oto­
czone nowowybudowane, budujące 
się i rozbudowujące się zakłady. Pra­
ca i dyskusja w tych zakładach po­
winny toczyć się wokół możliwości 
skrócenia terminu uruchomienia i 
opanowania produkcji w oddawanych 
do użytku obiektach, szybszego uzy­
skania planowej produkcji na no­
wych agregatach i urządzeniach, moż­
liwości przyspieszenia planowej roz­
budowy zakładu.

Praca nad projektem planu
Komitety partyjne, rady zakładowe 

oraz dyrekcje zakładów powinny 
opracować konkretny plan prac i dy­
skusji nad 5-letnim planem swego 
zakładu. Powinny być powołane za­
kładowe i wydziałowe komisje dla 
opracowania planu zakładu oraz 
specjalne komisje społeczno-technicz- 
ne korzystające z pomocy kół NOT — 
dla opracowania poszczególnych za­
gadnień zakładu, a w szczególności 
postępu technicznego.

Uchwała zobowiązuje ministerstwa 
i centralne zarządy do systematycz­
nego udzielania pomocy zakładom w 
pracy nad omawiałem planu, włą­
czenia do prac i dyskusji nad pla­
nem w zakładach pracy kół NOT. 
biur projektowych, konstrukcyjnych 
i instytutów naukowo-badawczych.

Opracowany w takim trybie pro­
jekt planu 5-ietmego zakładu powi­
nien byc zaopiniowany przez komi­
tet partyjny, podpisany zaś — przez 
dyrektora zakładu, sekretarza pod­
stawowej organizacji partyjnej mb 
komitetu zakładowego i przewodni­
czącego rady zakładowej oraz skie­
rowany do nadrzędnych instancji go­
spodarczych i PKPG.

W razie różnicy zdań w sprawie 
projektu planu między dyrekcją za­
kładu a organizacją partyjną lub ra­
dą zakładową, przesyła się nadrzęd­
nym instancjom gospodarczym ' 
PKPG projekt planu dyrekcji zakła-

ZSRR — sprowadza się do kontroli 
bez rozbrojenia. Zw. Radziecki opo­
wiadając się konsekwentnie za sku­
teczną kontrolą międzynarodową nad 
rozbrojeniem, nie może poprzeć kon­
troli nad wyścigiem zbrojeń".

Delegat radziecki podkreślił, że 
ZSRR zdecydowany jest nadal szu­
kać dróg do potmumienia dla poło­
żenia kresu wyścigowi zbrojeń, uwa­
żając, iż kontynuowanie wysiłków w 
celu jak najrychlejszego zawarcia 
konwencji międzynarodowej w spra­
wie redukcji zbrojeń i zakazu bron. 
atomowej jest konieczne.

Pierwszym krokiem w tym kierun­
ku mogłoby być zawarcie ogólnego 
porozumienia w tych zasadniczych 
sprawach, co do których stanowiska 
stron zainteresowanych są bądź zbież­
ne, bądź też znacznie się zbliżyły.

Presse podaję, że na posiedzeniu 1 b.m. 
■Komitet Wykonawczy partii radyka­
łów powziął 19 głosami przeciwko jed­
nemu decyzję o wykluczeniu Edga­
ra Faure‘a z partii.

Jako motyw tej decyzji uchwała 
Komitetu Wykonawczego podaje, że 
Faure rozwiązał Zgromadzenie Naro­
dowe i przeforsował nowe wybory 
wbrew decyzjom kongresu radyka­
łów i wbrew wielokrotnym apelom 
Herriota i większości parlamentarnej 
grupy radykałów. Głównym mówcą 
na posiedzeniu Komitetu Wykonaw­
czego byl Mendes-France.

PARYŻ (PAP). — Biuro Politycz­
ne Francuskiej Partii Komunistycz­
nej opublikowało oświadczenie 
stwierdzające m. in.:

Podstawową przyczyną obecnego 
kryzysu rządowego jest zdecydowana 
wola narodu, by doprowadzić do jak 
najszybszej i całkowitej zmiany poli­
tyki uprawianej od początku 1947 r.

Jeżeli wybory mają doprowadzić 
do zwycięstwa lewicy, powinny one 
rozwinąć się pod znakiem jedności 
sił demokratycznych. Zasadniczym 
warunkiem jest jedność działania 
komunistów i socjalistów.

Tito irjjjechał
do A b is y n i i  i Eg -p tu

BELGRAD (PAP). Prezydent FLRJ 
J. Broz-Tito wyjechał 1 bm. z Bel­
gradu udając się z oficjalną wizytą 
do Abisynii i Egiptu.

du z równoczesnym załączeniem od­
miennego stanowiska — wraz z jego 
motywami.

Uchwała KC PZPR, nakładając na 
wojewódzkie, powiatowe i miejskie 
komitety partii obowiązek maksymal­
nej pomocy komitetom zakładowym 
i podstawowym organizacjom partyj­
nym w opracowaniu projektów pla­
nu i w przeprowadzeniu dyskusji w 
zakładach pracy, stwierdza:

W toku prac nad projektami pla­
nu organizacje partyjne, związkowe 
powinny rozwinąć szeroką kampanię 
polityczną wśród załóg fabrycznych, 
wyjaśniającą cel i zadania związane 
z opracowaniem planów i dyskusją 
w zakładach pracy.

W trakcie prac nad planem 5-let­
nim zakładów i dyskusji nad nim in­
stancje partyjne i związkowe powin­
ny przestrzegać, aby istniała atmo­
sfera szczerej, otwartej i śmiałej kry­
tyki, rzeczowej wymiany poglądów, 
atmosfera odpowiadająca uchwałom 
III Plenum Komitetu Centralnego 
Partii.

CZYTAJ NA STR. 2:
PO SPOŁU — NAD PLANEM

Na czele 5-osobowej delegacji ra­
dzieckiej stoi członek Prezydium KC 
Zw. Górników W. Szurygin.

Kierownikiem delegacji czechosło­
wackiej jest przewodniczący Żarz. 
Gł. Zw. Zaw. Górników Czechosło­
wacji — J. Teper.

W skład delegacji górników z NRD 
wchodzą: M. Ihlau i O. Nehrig.

PARYŻ (PAP). Korzystając z tego, 
że dekret prezydenta o rozwiązaniu 
Zgromadzenia Narodowego na razie 
nie został opublikowany, grup& par­
lamentarna partii socjalistycznej za­
żądała niezwłocznego zwołania po­
siedzenia Zgromadzenia Narodowego 
w celu zmiany obowiązującej obecnie 
ordynacji wyborczej. Grupa ta do­
maga się anulowania postanowienia, 
które przewiduje zawieranie bloków 
przez partie polityczne podczas wy­
borów.

Według doniesień agencji France 
Presse, żądanie zwołania posiedzenia 
Zgromadzenia Narodowego poparła 
grupa parlamentarna radykałów.

Na lotnisku N. A. Bulganina i N. S. 
Chruszczowa witają premier U Nu, 
min. spraw zagranicznych Sao Kun 
Czo, min. obrony U Ba Swe oraz 
minister przemysłu U Czo Ne ja.

Dziewczęta burmańskie wręczają 
gościom tradycyjne girlandy kwiatów. 
Rozlega się 19 honorowych sakw ar­
tyleryjskich. N. A. Bulganin i N. S. 
Chruszczów przedstawiają premiero­
wi U Nu towarzyszące im osoby, po 
czym wraz z premierem U Nu prze­
chodzą przed frontem kompanii ho­
norowej. Orkiestra wojskowa wyko­
nuje hymny Związku Radzieckiego 
i Burmy.

Następnie premier U Nu wygłasza 
przemówienie. Mówi on m. in.:

„Panie Premierze, Towarzyszu 
Chruszczów, Przyjaciele!

W imieniu rządu i narodu Unii Bur- 
mańskiej, jak również w swoim włas­
nym imieniu witam serdecznie Wa­
sze Ekscelencje w Burmie.

Proszę W7as, Wasze Ekscelencje i 
szanownych gości, byście podczas wa­
szego niedługiego pobytu w naszym 
kraju czuli się jak w domu. Mogę 
Was zapewnić, że przywódcy i na­
ród Burmy kochają W7as nie tylko .jak- 
przyjaciół 1 ludzi życzliwych, lecz 
również jak drogich krewnych.

Niech żyje przyjaźń radziecko-bur- 
mańska!“ (Huczne oklaski).

W odpowiedzi N. A. Bulganin mó­
wi m. in.:

Związek Radziecki i Burma odda­
lone są od siebie o wiele tysięcy ki

Górników angielskich reprezentuje
4- osobowa delegacja pod przewod­
nictwem J. H. Southall

Delegacji górników francuskich 
przewodniczy sekretarz Żarz. Gł. Fe­
deracji Górników Francuskich — J. 
Seine.

5- lecie Karty Górnika
30 listopada minęło sześć lat od 

uchwalenia przez Radę Ministrów 
Karty Górnika.

W ciągu sześciu lat honorowy ty­
tuł Zasłużonego Górnika Polski Ludo­
wej nadano 122 długoletnim pracowni­
kom przemysłu węglowego. Za po­
nad 50-letnią pracę na dole wielu 
górników otrzymało także złote ze­
garki. Jest to nagroda specjalnie za­
gwarantowana przez Kartę Górnika.

W ciągu sześciolecia nastąpił po­
ważny wzrost płacy podstawowej. W 
porównaniu z 1950 r. do chwili obec­
nej płaca pracowników dołowych 
wzrosła o 149 proc. Poza tym w 
myśl Karty Górnika wypłacono' gór­
nikom stale premie kwartalne wzra­
stające w miarę liczby przepracowa­
nych lat.

Na żłobki, przedszkola i opiekę 
nad dziećmi górników wydatkowano 
od czasu uchwalenia Karty Górnika 
344 min zł.

lometrów. Istnieje jednakie siła. któ­
ra uic liczy się z taką przeszkodą 
jak wielkie odległości; siła ta — to 
wzajemne dążenie narodów radziec­
kiego i burmańskiego do ustanowie­
nia całkowitego porozumienia między 
obu krajami oraz umocnienia i roz­
woju przyjaźni i korzystnej wzajem­
nie współpracy między nimi w imię 
pokoju powszechnego i bezpieczeń­
stwa.

Chcielibyśmy lepiej poznać, jak 
żyje i pracuje naród Burmy. który 
w ofiarnej walce przeciwko uciskowi 
kolonialnemu zdobył niezawisłość.

Wyrażamy przekonanie, że nasza 
wizyta w Burmie, nasze spotkanie z 
narodem burmańskim, z jego prasta­
rą kulturą i z jego sukcesami w 
■dziele odbudowy i rozwoju gospodar­
ki kraju — w wielkim stopniu przy­
czynią się do dalszego pogłębienia 
wzajemnego zrozumienia między rzą­
dami i narodami naszych krajów, do 
dalszego umocnienia przyjaznych sto­
sunków między nimi.

Niech żyje przyjaźń i współpraca 
narodów Związku Radzieckiego i Bur 
my! (Huczne oklaski).

*Sznur aut posuwa się z lotniska 
do miasta. W pierwszym otwartym 
aucie wraz z Bułganinem i Chrusz- 
czowem jedzie premier U Nu. Miesz- 
szkańcy Rangunu uroczyście witają 
gości. Cała trasa z lotniska do mia­
sta udekorowana jest flagami Zwią­
zku Radzieckiego i Burmy. Wszędzie 
ogromne tłumy mieszkańców Ran­
gunu.

Z okazji przybycia gości radziec­
kich ogłoszono w Rangunie święto; 
zamknięte są wszystkie sklepy i in* 
stytucje.
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W  sie rp n iu  1957 r.

II kenferenoja atomowa
tM> G e n e w i e

GENEWA (PAP). W Genewie po­
dano do wiadomości, że druga kon­
ferencja naukowo-techniczna w spra­
wie pokojowego wykorzystania ener­
gii atomowej odbędzie się w sierp­
niu 1957 r w Genewie.

Pierwsza konferencja odbyła się 
w sierpniu bieżącego roku.

Spotkanie naukowców
2  P c iu f C t t z i n

1 bm. odbyło się w siedzibie PAN 
w Pałacu Kultury i Nauki w War­
szawie spotkanie naukowców pol­
skich z wybitnym polonistą francus­
kim prof. Paul Cazin, bawiącym w 
naszym kraju w związku z uroczy­
stościami mickiewiczowskimi.

Prof Cazin podzielił się wspomnie­
niami sprzed pól wieku z pierwszych 
kontaktów z Polakami i kulturą 
polską. Mówił on o 24 tomach swych 
przekładów z języka polskiego.

Zabierali glos także naukowcy pol­
scy — prof. prof. Wyka, Bramer, 
Doroszewski i inni. wspominając po­
przednie spotkania z prof. Cazin.

Premier Pakistanu
odwiedzi Chiny

DELHI (PAP). Rzecznik MSZ Pa­
kistanu oświadczył 30 ub. m. przed­
stawicielom prasy, że premier Mo­
hammed Ali przyjął zaproszenie pre­
miera Rady Państwowej Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-łaia do 
odwiedzenia Chin na wiosnę przy­
szłego roku.

ś t j s .  o«óf»
zmierzyli antropolodzy

Zakończony został pierwszy etap 
prac nad sporządzaniem pierwszej 
mapy antropometrycznej w kraju. 
Przez cały sezon letni br. ekipy nau­
kowców — antropologów i innych 
specjalistów dokonały pomiarów an­
tropometrycznych ponad 40 tys. osob 
obu płci, różnych zawodów i wieku.

Otrzymane tą drogą dane naukowe 
pozwolą na ustalenie zasadniczycn, 
przeciętnych typów budowy ciała, 
charakterystycznych dla obu płci i 
różnych grup wieku. Dane te będą 
punktem wyjścia do następnego i 
głównego etapu badań antropologów 

tj. do sporządzenia, na podstawie 
dalszych pomiarów budowy 300 tys. 
osób, wielkiego zdjęcia antropome­
trycznego kraju.

ZGUBIONE KSIĄŻKI
Jadąc 1 bm. tramwajem 

Nr 18 z Puławskiej do mat­
ki do Szpitala Elżbietanek, 
zostawiłam przez nieuwa­
gę ciemnozieloną teczkę 
biurową, w której były 
dwie książki: „Pieśń o mi- 
łości“ K. von Rilke, 
„Frzygody Sindbada Żegla­
rza" Leśmiana.

Książki te przedstawiają 
dla mnie dużą wartość, 
gdyż są mi niezbędne w 
pracy. Bardzo proszę o 
przekazanie ich do działu 
Korespondentów i Listów 
Red. „Życia Warszawy" 
(Marszałkowska 3/5).

Magdalena W.
NA PAMIĄTKĘ

Połowę gruzu jaki został 
po tynkowaniu bloku Id 
na MDM uprzątnęli. Resz­
tę zostawili widocznie na 
pamiątkę — z której zape­
wniam nikt się w tym do­
mu nie cieszy. No i do tego 
jeszcze rusztowanie meta­
lowe, z rozbiórką którego

wcale nie trzeba czekać 
lata. Ani wypadku z dziec­
kiem, któremu może taka 
rura spaść na głowę.

NARESZCIE
Tramwaj ruszył już z 

przj^stanku. Dogoniłem go 
i wskoczyłem na stopień 
Nie dane mi było jednak 
daleko nim ujechać. 200 m 
dalej tramwaj zatrzymał 
się, a milicjant poprosi! 
mnie o opuszczenie wraz 
z nim wagonu. Konkluzją 
naszej rozmowy był man­
dat karny nr 21, opiewają­
cy na sumę zł 10 za „wy­
kroczenie p-ko przepis, o 
ruchu na drogach publicz­
nych".

I za to dziękuję. Dzięku­
ję wszystkim milicjantom, 
że nareszcie „obkładaja" 
takich jak ja niesfornych

przechodniów i pasażerów 
mandatami. Może to po­
może — będzie nś pewno 
mniej wypadków, a więcej 
poszanowania dla obowią­
zujących przepisów.

Swawolny Marek. 
FESTIWALOWA 

GEOGRAFIA
Aż trzy razy jest we 

wczorajszej rozmowie du­
żego „Życia" z artystami 
polskimi, powracającymi 
ze Szwecji — mowa o miej­
scowości Luleo, w której 
występować mieli nasi mul 
zycy. W związku z tym 
pragnąłbym nadmienić, że 
miasteczka Luleo ani na 
160 km od kręgu polarnego 
ani w całej Szwecji — n ie  
m a. Istnieje natomiast 
miasto i dość ważny port 
Lulea i o nim chyba opo­

wiadali „Życiu" nasi mu­
zycy. A ja jestem dlatego 
taki kozak w geografii, że 
w czasie Festiwalu pozna­
łem pewną bardzo ładną 
Szwedkę, właśnie z Lulea i 
koresponduję z nią regu- 
larnie. Teoś L
CHCEMY OGRÓDKA
Kochana Redakcjo! My, ja­

ko wychowankowie przed­
szkola i pobliskiej szkoły 
z ulicy Minerskiej w Wa- 
wrze, po wspólnej nara­
dzie, postanowiliśmy zwró­
cić się do Ciebie o pomoc, 
oóki jeszcze nie jest za pó­
źno. Bo dowiedzieliśmy się 
że takie Biuro, co się na­
zywa Urbanistyka, chce 
urządzić na placu między 
naszymi budynkami jakieś 
targowisko.

Powiedz od nas tej Ur­
banistyce, że my Ją bardzo 
prosimy niech nie robi te­
go targowiska koło nas, ale 
ogródek do zabaw i spor­
tów, bo bardzo lubimy się 
bawić i grać w piłkę.

dzieży akademickiej, (s)

R ozm ow y o w ym ia n ie  k u ltura lne j P o l s k a -U S A

Propozycje Indii w O N Z ;

Zawieszenie wyścigu zbrojeń 
Wstrzymanie prób z bronią jądrową

Faure wykluczony z  partii radykałów
FPK wzywa do zjednoczenia sił letnicy

PARYŻ (PAP). — Agencja France '

Na ośmiu wydziałach Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie kształ­
ci się ponad 5 tysięcy studentów t.j. promie dziesięciokrotnie więcej niż 
w latach 1937/38. W okresie przedwojennym na Akademii Górniczej kształ­
ciło się mało kobiet — ilość ich nie przekraczała 10% ogólnej ilości stu­
dentów. W bieżącym roku akademickim kształci się ponad 1.000 kobiet. 
Na różnych wydziałach Akademii studiuje około 100 studentów zagranicz­
nych. W bieżącym roku studenci otrzymaH bezpłatnie mundury. Na zdję­
ciu: ćwiczenia studentów 11 roku w pracowni katedry Mechanizacji Gór­
nictwa. Fot. CAF.

Delegacje zagraniczne na »Dzień Górnika«
1 bm., na zaproszenie Żarz. Gł. Zw. Zaw. Górników, przybyły do 

Warszawy delegacje górników Z ZSRR. Czechosłowacji, NRD, Anglii 
i Francji, które wezmą udział w obchodach Dnia Górnika w Stalino- 
grodzie.
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„W asza w izyta rozszerza  strefą p o k o j u "

Wielki wiec w Rangunie
1 bm. o godz. 17 burmistrz Ran- 

gunu U Sein Pe wydał w sali Rady 
Miejskiej „przyjęcie obywatelskie'1 

na cześć N. A. Bułganina i N. S. 
Chruszczowa. Na przyjęciu obecni 
byli członkowie rządu, przedstawicie­
le obu izb parlamentu i członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

Po odegraniu hymnów ZSRR i Unii 
Burmańskiej, N. A. Bułganin i N. S. 
Chruszczów oraz towarzyszące im 
osoby zajęli miejsca na trybunie. 
Razem z nimi zasiedli na trybunie 
premier U Nu i burmistrz U Sein Pe.

Powitalne pismo Rangimu
Otwierając przyjęcie burmistrz 

Rangunu odczytał pismo powitalne do 
gości. Głosi ono m. in.:

„...Czyż trzeba mówić Wam o tym, 
jak wielki zaszczyt dla Burmańczy-

KatfiSirofa » K a s M r  P r i n m s « -  
ujjjn i k l e m  sabotażu
— stwierdza komisja śledcza

PEKIN (PAP). — Indonezyjskie 
Biuro Prasowe podało 29 ub. m. w 
Djakarcie do wiadomości oświadcze­
nie R. Imawana przewodniczącego 
indonezyjskiej komisji śledczej po­
wołanej do zbadania przyczyn kata- 

* strofy samolotu „Kashmir Princess". 
Samolot ten w drodze z Hongkongu 
do. Bandungu uległ katastrofie w 
kwietniu br. W katastrofie zginęła 
grupa dziennikarzy chińskich i in­

nych, wśród nich dziennikarz polski 
J. Starec.

Imawan oświadczył, że gruntowne 
badania laboratoryjne usLaliły, iż ka­
tastrofa była wynikiem sabotażu do­
konanego przez umieszczenie bomby 
zegarowej. Opinię tę podzielał rów­
nież — dodał Imawan — ekspert fa­
bryki samolotów „Douglas", który 
brał udział w badaniach.

G g d l n o n i e m i e c k i e
rokowania handlowe

BERLIN (PAP). Przedstawiciele 
ministerstwa handlu zagranicznego i 
wewnątrz-niemieckiego NRD oraz 
przedstawiciele NRF rozpoczęli roz­
mowy w sprawie zawarcia nowego 
porozumienia handlowego na 1956 r.

Projekt porozumienia, przesłany 
przez ministra handlu zagranicznego 
i wewnątrz-niemieckiego NRD H. 
Raua bońskiemu ministrowi gospo­
darki Erhardowi, proponuje wymia­
nę towarów między obu krajami war­
tości miliarda jednostek rozrachun­
kowych.

kńw, będących przyjaciółmi Waszego 
wielkiego kraju i jego narodu, stano­
wi ta wizyta wybitnych przywód­
ców, którzy nie tylko okryli swój 
naród sławą, lecz zdołali również za­
pobiec rozpętaniu wojny, o której 
sama myśl budzi w nas” wszystkich 
przerażenie. Wasze osiągnięcia są 
wielkie, i jeżeli teraz wskutek nie­
ufności i uprzedzeń, jakie niestety, 
ciągle przeważają na świecie, Wasz 
wkład do sprawy pokoju i postępu 
ludzkości nie został jeszcze w pełni 
oceniony — to z biegiem czasu, gdy 
nastąpi odprężenie i utrwali się 
wzajemne zrozumienie, imiona przy­
wódców radzieckich niewątpliwie 
zajmą godne miejsce wśród imion 
tych, którym świat płacić będzie da­
ninę wdzięczności.

Mimo że pod względem geograficz­
nym znajdujemy się od siebie bar­
dzo daleko, wspaniałe przyjęcie, ja-, 
kie naród radziecki zgotował nasze­
mu premierowi w czasie jego wizyty 
w waszym wielkim kraju oraz oczy­
wiste przejawy przyjaźni, jakie od­
czuwaliśmy niejednokrotnie ze strony 
narodu radzieckiego, przepełniły na­
sze serca wdzięcznością, a ten nowy 
przejaw przyjaźni, jakim jest Wa­
sza wizyta tutaj, zacieśni jeszcze 
bardziej więzy przyjaźni między na­
szymi dwoma narodami.

W każdym zakątku naszego kraju 
spotkacie się ze szczerą przyjaźnią i 
gościnnością. Życzymy Wam szczę­
śliwego pobytu w Burmie.

Niechaj wieczysta będzie przyjaźń 
burmańsko-radziecka!".

Przemówienie N. A. Bułganina
Następnie zabrał głos witany go­

rącymi oklaskami N. A. Bułganin. 
Powiedział on m. in.:

„Pozwolę sobie przekazać Wam i 
całemu narodowi burmańskiemu przy­
jacielskie gorące pozdrowienia od 
narodów Związku Radzieckiego, któ­
re żywią do narodu Burmy uczucia 
szczerego szacunku i bezinteresownej 
przyjaźni.

Naród Wasz doświadczył na sobie 
ucisku panowania kolonialnego, obcej 
interwencji i niszczycielskiej wojny. 
Ludzie radzieccy wychowani na wiel­
kich leninowskich ideach- równou­
prawnienia i samostanowienia naro­
dów z sympatią śledzili bohaterską 
walkę narodu burmańskiego o nieza­
wisłość narodową i cieszyli się, gdy 
walka ta zakończyła się sukcesem.

Obecnie stosunki między Związ­
kiem Radzieckim a Burmą opierają 
się — jak wiadomo — na niewzru­
szonych zasadach wzajemnego posza­
nowania integralności terytorialnej 
i suwerenności, nieagresji, niemie-

Mistrzostwa Polski na basenie P I  i i
Pierwszy dzień pływackich mi­

strzostw Polski rozgrywanych na ba­
senie PKiN nie przyniósł rewelacyj­
nych wyników. Do najwartościow­
szych osiągnięć zaliczyć można re­
kord Polski w sztafecie 4X100 m. st. 
zmiennym kobiet- — 5:23,4, ustano­
wiony przez zawodniczki Kolejarza 
oraz rekordy młodzików: Furnalów- 
ny (Sparta) — 6:00,3 na 400 m. dow. 
kobiet i Ludwika Belczyka (Sparta) 
— 1:05,3 na 100 m. dow. mężczyzn.

Najciekawszą konkurencją był bieg 
100 m. dow. mężczyzn. Przez trzy 
długości basenu prowadził Mrocz­
kowski przed Zimnym. Na ostatnich 
25 m. wyprzedził ich doskonale fini­
szujący Tołkaczewski. Czas zwycięz­
cy 59,3. W biegu 400 m. dow. kobiet 
doszło do detronizacji dotychczaso­
wej mistrzyni Werakso. która prze­
grała z Szulcówną (5:43,6) i Luhie- 
niecką (5:45,0). Wynik Lubienieckiej 
jest jej nowym rekordem życiowym.

W rozgrywanych po raz pierwszy

Gremlowski wygrywa
na Węgrzech

W drugim dniu międzynarodowych 
mistrzostw Węgier w pływaniu od­
były się eliminacje 400 m dow. męż­
czyzn, w których startował najlepszy 
pływak Polski — zasłużony mistrz 
sportu Gremlowski. Polak wygrał 
trzeci przedbieg w 4:47,2, zwycięża 
jąc Francuza Collignona i Węgra De 
metora, kwalifikując się do finału. 
Najlepszy czas w eliminacjach uzy 
skał Włoch Romani — 4:41,0. Sen­
sacją te,i konkurencji było niezakwa- 
hfikowanie się do finału Węgra 
Csordasa, który uzyskał słaby czas — 
4:i>0,2.

Gremlowski startuje w finale 400 m 
dow. w piątek 2 bm. oraz w niedzie- 

4 bm. na 1500 m dow., gdzie prze- 
ciwnikami Polaka będą trzej Węgrzy: 
ZdkX>iszky, Til] i Csordas oraz dwa) 
Francuzi Montserrat i Collignon.

Polscy szermierze
id Wiedniu

W Wiedniu rozpoczęły się w czwartek
1 bm. międzynarodowe mistrzostwa tego 
miasta w szermierce. W zawodach biorą u- 
dział szermierze ośmiu państw: Polski 
Węgier, Norwegii, Danii, Szwajcarii, NRF’ 
Jugosławii i Austrii.

W pierwszym dniu mistrzostw rozegrano 
walki we florecie mężczyzn z udziałem 
trzech Polaków: Pawłowskiego, Reychma- 
na i Rvdza. Najlepszym z Polaków okazał 
się Pawłowski, który zajął czwarte miejsce 
odnosząc 4 zwycięstwa.

Zwycięzcą został mistrz świata Węgier 
Gyuricza. Reychman uplasował się na pią­
tym miejscu, a trzeci Polak Rydz zajął 
Siódme miejsce.

Drużynowo po pierwszym dniu zawodów 
prowadżą Węgrzy — 15 pkt. prz€il Polską

U pkt. i Austrią — 10 pkt.

w mistrzostwach Polski biegach w 
stylu delfinowym zwyciężyli: na 
100 m. kobiet Cedro — 1:23,8, na 
200 m. mężczyzn — Raczyński — 
2:37,6. 200 m. mot. mężczyzn wygrał 
Kraska (CWKS) — 2:43,5.

W punktacji zrzeszeniowej prowa­
dzi Sparta przed CWKS i Gwardią, 
w punktacji klubowej CWKS W-wa 
przed IKS Wrocław i Gwardią Po­
znań.

W. Szk.

- szania się w sprawy wewnętrzne, 
równości i korzyści wzajemnych, po­
kojowego współistnienia i współpra­
cy ekonomicznej. Zasady te, które są 
powszechnie znane, zostały niedaw­
no uroczyście potwierdzone we wspól­
nej deklaracji burmańsko-radzieckiej.

Proklamowanie niezawisłości Wa­
szego kraju, który wkroczył na drogę 
wolności narodowej i odrodzenia go­
spodarczego, jest jednym z dowo­
dów ogromnych przemian, jakie za­
szły w ostatnich czasach w Azji.

Narody Wschodu zbudziły się do 
aktywnego żyda politycznego. Ich 
walka z imperializmem i kolonializ­
mem nabrała niespotykanego dawniej 
rozmachu. W naszych oczach odbywa 
się rozpad kolonialnego systemu im­
perializmu. Niektórzy usiłują igno­
rować ten historyczny przełom w 
Azji, nie zauważać go — jednak 
istnieje on i wywiera ogromny wpływ 
na życie międzynarodowe.

Słuszna walka narodów Azji o swe 
wyzwolenie cieszy się gorącą sym­
patią i moralnym poparciem narodu 
radzieckiego.

Pokojowa polityka Unii Burmań­
skiej cieszy się gorącą sympatią na­
szego narodu, który odnosi się z 
wielkim szacunkiem do wysiłków 
rządu waszego kraju w walce o po­
kój.

Naród Waisz dąży obecnie do prze­
zwyciężenia trudności będących wy­
nikiem przeszłości kolonialnej, do 
umocnienia ekonomiki kraju i prze­
mysłu. W imieniu rządu i narodu ra­
dzieckiego życzę wam sukcesów na 
drodze rozwoju i rozkwitu waszego 
kraju. Rozszerzenie przyjaznych sto­
sunków i gospodarczej współpracy 
między naszymi krajami odpowiada 
interesom obu narodów.

Dziękujemy Wam, przyjaciele, za 
okazane nam gorące i serdeczne 
przyjęcie. Dni pobytu na ziemi bur­
mańskiej będziemy z przyjemnością 
wspominać.

Niech żyje przyjaźń i współpraca 
narodów Związku Radzieckiego i Unii 
Burmańskiej! (Oklaski).

Niech krzepnie przyjaźń radziecko- 
burmańska dla dobra narodów obu 
krajów, dla dobra powszechnego po­
koju!" (Huczne, długotrwałe oklaski).

Bułganin i Chruszczów wymieniają 
mocny uścisk dłoni z premierem U 
Nu. Następnie zabrał głos premier 
U Nu.

Przemówienie U Ku

nej i kulturalnej między obu naszy­
mi krajami, lecz przyczyni się rów­
nież w znacznym stopniu do rozsze­
rzenia strefy pokoju.

Niech żyje pokój na całym świecie!
Niech żyje przyjaźń radziecko-bur- 

mańska! (Huczne oklaski).
Na tym wiec zakończył się. Nastę­

pnie odbył się koncert, na który zło­
żyły się burmańskie pieśni i tańce 
narodowe.

Delegacja PAN
udała się da Budapesztu

W celu podpisania umowy o współ­
pracy naukowej pomiędzy PAN i 
Węgierską Akademią Nauk na 1956 r. 
wyjechała w dniu 1 bm. do Buda­
pesztu delegacja PAN.

Delegacji przewodniczy zastępca 
sekretarza naukowego PAN prof. P. 
Szulkin.

„...Przywódcy Związku Radzieckie­
go zdobyli sobie szacunek przywód­
ców i narodu Burmy za wspaniałe 
wysiłki, jakimi odważnie tworzą swój 
nowy świat, i jesteśmy przekonani, 
że również w przyszłości będą oni 
skutecznie prowadzili działalność w 
kierunku złagodzenia napięcia i u- 
trzymania pokoju na całym świecie.

Alternatywą pokoju nie może być 
nic innego, jak powszechne zniszcze­
nie wskutek wojny atomowej. Ale 
kto może się pogodzić z taką alter­
natywą! Dlatego też dążenie ludzko­
ści do pokoju jest bezwzględnie słu­
szne i naturalne, i obecnie bardziej 
niż kiedykolwiek przedtem jesteśmy 
świadkami potęgowania się tego dą­
żenia do pokoju. Jedyną drogą do 
zapobieżenia wojnie i do zachowa­
nia pokoju jest droga pokojowego 
współistnienia, na którą weszły oba 
nasze narody.

Wasza wizyta w naszym kraju nie 
tylko otworzy wielkie możliwości 
dla rozwoju współpracy ekonomicz-

8 województw zwolnionych
od miarek i odsypow

Liczba powiatów zwolnionych od 
miarek i odsypów, wzrosła do 259. 
Znajdują się w niej wszystkie po­
wiaty 8 województw: łódzkiego, sta- 
linogrodzkiego, warszawskiego, rze­
szowskiego, kieleckiego, gdańskiego, 
bydgoskiego i poznańskiego.

Ponad 20 tys. ofiar
sztormu na Filipinach

NOWY JORK (PAP). Silny sztorm 
tropikalny szalejący nad Filipinami 
przesuwając się nad Pacyfikiem do­
tarł w czwartek do wybrzeży Japo­
nii.

Sztorm wyrządził wielkie szkody 
na Filipinach. Według raportu fili­
pińskiego Czerwonego Krzyża, zginę­
ło 136 osób, a 20 000 ludzi pozostało 
bez dachu nad głową.

80 osób poniosło śmierć podczas 
zatonięcia sześciu kutrów rybackich 
w pobliżu wyspy Cebu. Wskutek 
sztormu rozbiła się również łódź mo­
torowa na jeziorze Lanao (wyspa 
Mindanao). 49 osób zatonęło.

PO SP O Ł U -N A D  PLANEM
OTWIERAJĄ się przed nami per- INWESTYCJI produkcję żelaza i sta*

spektywy nowego planu 5-letnie- li o ogromną ilość, sięgającą powyżej 
go. Przez 6 minionych lat stworzy- 20 proc. Przed załogami staje bardzo 
uśray mocne podwalmy dla Polski gospodarski problem inwestycji za- 
silnej gospodarczo, rozwijającej się kładowych. Cały wysiłek iść musi w 
szybko po latach zacofania i słabości, kierunku uzyskiwania efektów pro- 
Ogromne przeobrażenia w kraju, o- dukcyjnych — możliwie bez budowy 
1'iarna praca milionów ludzi stała się nowych, kosztownych hal produkcyj- 
wielką szkołą, dostarczyła wielu no- nych poprzez gospodarniejsze wyko- 
wych doświadczeń, z których korzy- rzystanie parku maszynowego, po­
stać przyjdzie w nadchodzących la- przez modernizację starych maszyn 
tach. Uchwała KC PZPR w sprawie i urządzeń. Trzeba się więc poważnie 
włączenia podstawowych organizacji i po społu zastanowić nad osiągnię- 
partyjnych i załóg fabrycznych do ciem maksymalnych efektów przy 
udziału w opracowaniu projektu pla- minimum nakładów, 
nu 5-łetńiego zakładów pracy — w j^ySKUSJA, słuszne postulaty, zgła- 
jak najszerszym stopniu uwzględnia JL# szane przez goSpodarzy zakładów, 
doświadczenia, z których wynika, ze stanowić będą iyiateriał dla ostatecz- 
boz szerokiego udziału załóg fabrycz- wytyczenia planów produkcyj­
nych trudno właściwie opracować dla 'każdcgo okładu w Planie
plan zakładu i trudno mowie o po- K.letnjm
myślnym realizowaniu zamierzeń go­
spodarczych.

Uchwała przynosi zasadniczy prze­
łom w tej dziedzinie. Projekt planu 
dla zakładów produkcyjnych powstać 
ma w wyniku narad i dyskusji sze­
roko pojętego aktywu zakładów pra­
cy. Szczególne obowiązki spadają tu 
na barki podstawowych organizacji 
partyjnych. Udział organizacji par­
tyjnych w wytyczaniu kierunków 
podnieść ma rolę POP, podnieść ma 
inicjatywę członków? partii, w wyż­
szym niż dotychczas stopniu uwy­
puklić ma kierowniczą rolę organiza­
cji partyjnej.

Jednocześnie uchwała nakłada o-

Druga faza pracy nad planem 
przejdzie w ręce Centralnych Zarzą­
dów i Ministerstw?. Na te ogniwa 
spada wiełka odpowiedzialność za 
utrwalenie inicjatywy załóg — w 
konkrecie planu. Musi się tam zna­
leźć wszystko, co słuszne i co celo­
we, co dyskusje zrodziły. Uchwała KC 
Partii nakłada wyraźny obowiązek 
uwzględnienia w ostatecznym planie 
inicjatywy załóg robotniczych. Po to, 
aby ani jeden pożyteczny okruch nie 
został zaprzepaszczony. W ten spo­
sób stworzone zostają warunki dla 
maksymalnego wykorzystania do­
świadczeń gospodarzy, znających 
przecież własne podwórko.bowiązek wciągnięcia do dyskusji „ . . , , . .

nad planami szerokich rzesz klasy TTCHWA^ A’. traktująca o sprawach 
robotniczej i inteligencji pracującej
Praktycznie — uchwała odwraca sta­
ry porządek, kiedy to plan docierał 
do zakładu jako dzieło już gotowe, 
nie podlegające dyskusji. Obecnie mi­
nisterstwa i centralne zarządy zobo­
wiązane są materiały 
z ogólnych założeń planu 5-letniego, 
dostarczy?ć zakładom dla ich szerokie­
go omówienia „u dołu".

A JEST o czym podyskutować, Nie 
jest przecie tajemnicą, zwłaszcza 

dia załóg fabrycznych, że istnieją 
konkretne możliwości „rozbudzenia" 
uśpionych mocy produkcyjnych, że 
podejmowanie wysiłku dla wprowa­
dzania postępu technicznego przy­
nieść może dodatkowe artykuły i po­
większyć produkcję. Jeden tylko 
przykład z hutnictwa świadczy, że 
przyspieszenie remontów pieców pod­
nieść może BEZ DODATKOWYCH

B r e n t a n o : b e z w z g lę d n a  lo ja ln o ś ć  w o b e c  Z a c h o d u
Gremcliutz: pierwsze 3 dywizje Wehrmachtu

BERLIN (PAP). 1 bm. zebrał się 
w Bonn Bundestag dla wysłuchania 
deklaracji rządowej, uchwalonej po­
przedniego dnia na posiedzeniu gabi­
netu, Na posiedzeniu obecny był 
Adenauer.

Deklarację rządu bańskiego odczy­
tał min. spraw zagr. Brenlano. Za­
sadnicza jej treść sprowadza się do 
podkreślenia bezwzględnej „lojalno­
ści" Bonn wobec Zachodu oraz do 
odrzucenia idei demilitaryzacji lub 
neutralizacji.

Brentano zapewniał, że rząd boński 
„nie wahałby .się podjąć bezpośred­
nich rokowań ze Zw. Radzieckim w 
sprawie zjednoczenia Niemiec", gdy­
by „sądził, że interesy mocarstw za­
chodnich i jego własne interesy nie 
są zbieżne". Jednakże — według 
Brentano — rząd boński nie będzie 
pertraktował ze Zw. Radzieckim „po­
za plecami mocarstw zachodnich".

Boński minister spraw zagranicz­
nych mówił również, że „dopóki Zw.

Radziecki wychodzi z założenia, że 
istnieją dwa państwa niemieckie — 
nie będzie normalnych stosunków 
między obu krajami".

Debata nad polityką zagraniczną 
rozpocznie się w Bundestagu w pią­
tek rano.

30 ub. m. gabinet boński uchwalił 
projekt ustawy w sprawie przejścia 
jednostek zach.-niemieckiej straży 
granicznej (Grenzschutzu) do armii 
zach.-niemieckiej. Projekt ma być 
przekazany Izbie Wyższej — Bundes­
ratowi. Z oddziałów Grenzschutzu 
utworzone zostaną pierwsze trzy dy­
wizje armii zach.-niemieckiej, które 
stanowić będą kadry dla dalszych 
jednostek.

BERLIN (PAP). 1 bm. przybyli do 
koszar w Andernach pierwsi ofice­
rowie, podoficerowie i żołnierze 
Wehrmachtu zaęh.-niemieckiego. Zo­
stali oni powołani do tzw. „kompanii 
szkolnych", kh 3 stanowić mają ka­
drę tworzonego Wehrmachtu.

gospodarczych, zawiera w sobie 
ogromny polityczny ładunek. Jest to 
przecież jedna z dróg, którą Partia 
dąży do pogłębienia w masach pra­
cujących poczucia odpowiedzialności, 
poczucia wspólnego gospodarzenia, 

-sTpZ.rnnlete wspólnego decydowania o wspólnych 
losach. Ludzie, którzy po społu wyty­
czać będą zakres swojej działalności, 
lepiej, bo praktycznie, pojmą praw­
dę, że gospodarzem w Polsce Ludo­
wej jest lud pracujący. Przebieg dy­
skusji w zakładach pracy stanowić 
będzie istotne kryterium dojrzałości 
gospodarczego i politycznego myśle­
nia.

Z najwyższym naciskiem podkreś-* 
la to sama Ucłiwała.

„Instancje partyjne i związkowe 
winny, w toku prac nad opraco­
waniem planu 5-letniego zakładu 
i dyskusji nad nim, przestrzegać, 
aby istniała atmosfera szczerej, o- 
twartej i śmiałej krytyki, rzeczo­
wej wymiany poglądów, atmosfera, 
odpowiadająca uchwałom III Ple­
num Komitetu Centralnego naszej 
Partii
Wydaje się, że zapewnienie takiej 

właśnie atmosfery stanowi podstawo­
wy warunek dla prawidłowego roz­
woju dyskusji nad planami i dla po­
wodzenia w ich przyszłej realizacji.
p Z Y  jest to sprawa łatwa? Wiele 
V 1 jeszcze w nas oporów i wdele lę­
ków przed odsłanianiem spraw trud­
nych i bolących. Wiele jeszcze lęków 
przed krytyką, sięgającą i do cen­
tralnych ogniw naszej gospodarki. 
Dyskusja nad planem 5-Ietnim, nad 
tym najważniejszym zadaniem ogól­
nonarodowym, powinna odsłonić sta­
re błędy, rzeczowo wytknąć tę błędy 
i sobie samym i tym czy innym 
przedstawicielom resortu.

Niechże więc zabiorą głos tysiące. 
Wysłuchanie ich głosów, pochodzą­
cych z bogatych doświadczeń ludzi 
pracy, pozwoli na dalsze usprawnia­
nie realizacji planów, na stwor zenie 
nowego stylu w kierowaniu naszym 
przemysłem.

T.J.

NOTATNIK.

Zimna uiojna 

na szkolnym froncie

S TANOM ZJEDNOCZONYM grozi klę­
ska w zimnej wojnie na froncie klas 

szkolnych" — tak brzmi, alarmowe hasło, 
rzucone ostatnio w USA przez admirała 
Straussa, przewodniczącego komisji ener­
gii atomowej. Według Straussa, ZSRR 
„produkuje" rocznie więcej Inżynierów i 
techników niż Stany Zjednoczone. Po u- 
plywie lat 1950—1960, przy utrzymaniu do­
tychczasowego tempa, Zw. Radziecki dys­
ponować będzie liczbą 1,200.000 inżynierów' 
i uczonych wobec 900.000 amerykańskich.

Strauss dodał, że źródeł tego należy upa­
trywać w fakcie, iż tylko 16 proc. matu­
rzystów amerykańskich wybiera studia 
techniczne, a z tego tylko połowie udaje 
sie zdać wszystkie egzaminy, co jest spo­
wodowane słabym poziomem szkolnictwa 
średniego. Porównanie z ZSRR jest niepo­
kojące (oczywiście dla Straussa), bowiem 
wśród uczniów radzieckich ponad 40 proc. 
pośw,ęca się studiom technicznym. W skró 
cie — Strauss stwierdza — „młody Iwan 
uczy się dużo więcej niż młody John".

Alarm Straussa podjęty został przez Ja­
mesa Kiliana, przewodniczącego słynnego 
Instytutu Technologicznego w Massachu­
setts. Rozszerza on sprawę stwierdzając, 
że chodzi tu nie tylko o kryzys ilościo­
wy, ale także jakościowy. Poddaje on ostrej 
krytyce poziom wiedzy absolwentów u- 
czelni amerykańskich oraz system szkole­
nia średniego. System średniego szkolni­
ctwa amerykańskiego rzeczywiście może 
budzić dość poważne zastrzeżenia. Uczeń 
bowiem nie podlega żadnej dyscyplinie 
nauki, może sobie dowolnie wybrać inte­
resujące go zajęcia itd. Wybiera on — jak 
wskazuje praktyka — wobec tego takie 
przeważnie mało absorbujące zajęcia, jak 
gospodarstwo domowe, przygotowanie do 
życia rodzinnego itd. W wyniku tego li­
beralizmu w okresie ostatnich 59 lat spo­
śród wszystkich uczniów amerykańskich 
tylko 24 proc. uczy się poważnie algebry, 
tylko 11 proc. — geometrii, a fizyką in­
teresuje się... 4 próe.

W tej sytuacji wychowawcy amerykań­
scy zadają sobie pytanie, czy USA stać 
na taki luksusowy liberalizm. Nie tylko 
zresztą wychowawcy. Admirał Strauss też. 
Nie powinno nas to dziwić, zwłaszcza w 
zestawieniu z doniesieniami prasy ame- 
ryk-ńskiej o radzieckich postępach atomo­
wych.

Jeżeli chodzi o postępy tę w dziedzinie 
wojskowej, to dal temu wyraz ostatni ko- 

.munikat TAŚS o najpotężniejszej z  do­

tychczasowych prób z bronią atomową, a 
jeżeli chodzi o postępy w nauce...

Powróciła ostatnio z ZSRR wycieczka 
naukowców brytyjskich, specjalistów w 
dziedzinie energii atomowej. Dr. Schon- 
Jand, kierownik wycieczki, zastępca dy­
rektora słynnego ośrodka badań atomo­
wych w Harweil, oświadczył:

„We wszystkich prawie zwiedzanych 
przez nas laboratoriach naukowych byli­
śmy pełni podziwu dla wysokiego pozio­
mu badań i dla szerokich możliwości nau­
kowców radzieckich", (u)

I Bonn nie pozostało ui tple

RZADKO KTÓRE miasto W' Niemiec­
kiej Republice Federalnej miało do­

tąd tak dobrą opinię jak Bonn, jeśli cho­
dzi o ilość zdarzających się tam wypad­
ków samochodowych. Okazało się jednak 
niedawno, iż opinia ta oparta była po pro­
stu na... fałszerstwie. Otóż policja drogo­
wa Bonn, za -zgodą i wiedzą komisarza 
policji Hugo Felskiego, chowała „ad acta" 
raporty o wypadkach, które pan Felsk* 
uznawał za „mało ważne". Ilość tych wy­
padków doszła w ciągu ubiegłego pięcio­
lecia do 6000. Nikt nie przejąłby się może 
zbytnio tym fałszerstwem, gdyby szło tyl­
ko o dobre imię stolicy NRF. Powszechne 
oburzenie wywołał jednak fakt, że duża 
ilość odłożonych ad acta spraw dotyczyła 
dziwnym trafem ważnych osobistości ży­
cia publicznego w NRF, m. in. różnych 
wysokich urzędników Bonn. Felski oraz 7 
jego kompanów stanąć mają w tej sprawie 
przed sądem.

Warto może dodać, że nie ma prawie 
w.NRF większego miasta, które w okre­
sie powojennym nie miałoby swego skan­
dalu policyjnego; wysocy urzędnicy poił 
cji w Berlinie zach,, Dusseldorfie, Frank­
furcie n/M/ Hanowerze, Kilonii, Mona­
chium i Stuttgarcie stawali już przed są­
dem pod zarzutem łapownictwa, malwer­
sacji, machinacji czarnogiełdziarskich itd 
Teraz do listy tej dojdzie również Bonn. 
Stolica nie może przecież pozostać w ty­
le... (s)

Śmiercionośna m

M GŁA, która od kilku dni coraz gęściej 
osiada na angielskim mieśeie włókien

niczym Manchester, spowoduje 600 wypad 
ków śmierci’ w ciągu najbliższych trzech 
tygodni i dodatkowo będzie pośrednią 
przyczyną zgonu 1200 osób w ciągu na 
stępnych 6 miesięcy. Taki jest wyrok nau­
kowców, którzy z przerażeniem badają 
nagły wzrost zawartości trujących gazów I neomaltuziańskiej. proponujący wstrzvma-

w powietrzu nad miastem. Naukowcy ci 
przypominają analogiczny okres w 1952 r, 
w Londynie, kiedy to mgła, najbardziej 
katastrofalna w historii, sparaliżowała cał­
kowicie komunikację i kiedy gazy toksycz­
ne, niesione przez mgłę, spowodowały w 
ciągu jednego tygodnia śmierć ponad 4009 
osób, cierpiących na choroby dróg odde­
chowych.

Naukowcy obliczyli, że kominy fabrycz­
ne i domowe w Manchesterze wyrzucają 
dziennie w powietrze ok. 3000 ton gazów 
siarkowego, siareżanego i węglowego. Na­
sycenie gazami toksycznymi powietrza nad 
Manchesterem osiągnęło już 60 proc. na­
sycenia, które spowodowało tyle niesz­
część w Londynie przed trzema laty. (u)

Słomianie ui Kanadzie

W  .JEDNYM z większych miast kanadyj­
skich — Winnipeg, nowoótwartej szko­

le średniej nadano imię Andrzeja Minaf- 
skiego. Jest to nazwisko bohatera naro­
dowego Kanady. Minarski, Polak z pocho­
dzenia, był lotnikiem i zginął w 1943 r. 
w walce nad Francją.

Jak wiadomo w Kanadzie — w wyniku 
emigracji zarobkowej z Polski, Rosji, 
Ukrainy, Czechosłowacji, Jugosławii itd., 
znajdują się duże skupiska Słowian. God­
nym uwagi przy tym fakl, że ńp. twórcą 
mostu na Niagarze jest Polak Kazimierz 
Grzowski, a projektantem kanadyjskiego 
metra w Toronto architekt polskiego po­
chodzenia Zygmunt Serafin, ostatnio co­
raz żywiej dyskutowany jest projekt 
otwarcia w Kanadzie Muzeum Słowiań­
skiego, gdzie byłyby zebrane bogate ma­
teriały o historii słowiańskiej emigracji w 
krajach Północnej i Południowej Ame­
ryki. (d)

Jak rośnie ludzkość

D YSKUSJA wokół teorii neomaltuzjań- 
skieh rozgorzała ostatnio znów na do­

bre, a to w związku 
dotyczącymi wzrostu ludności. Cyfry, ogło­
szone na Zachodzie, są istotnie zaskaku­
jące. Olóż do niedawna np., jeszcze przód 
O wojną światową, średnia liczba narodzin 
sięgała 40 do 50 na 1000 osób i tylko nie­
znacznie przewyższała * śmiertelność, pó 
wojnie, w wyniku poważnego rozwoju me­
dycyny, śmiertelność poważnie spadła do 
ok. 20 na 1000 mdzi. Wynika z tego, że: 
z przeciętnego do niedawna przyrostu w: 
skali światowej 1 promil, ludzkość osiąg­
nęła obecnie przyrost, sięgający 3 procent. 
Taka sytuacja oznacza możliwość podwo­
jenia liczby łudzi na świecie w przeciągu 
ok, 30 lat, podczas gdy w przekroju do­
tychczasowych dziejów trzeba było na to 
kilku wieków.

Nie wiemy, jak dokładne i na czym o- 
parte są te cyfry. Warto jednak zanoto­
wać poważne zaińepokojenie zachodnich 
demografów, z których niektórzy, oscylu­
jąc mniej łub bardziej zręcznie wokół 
teorii Vogta (amerykański autor teorii

nie rozwoju medycyny w krajach zacofa­
nych) zastanawiają się, ku czemu ludz­
kość zmierza. Podają oni jako przykład 
Afry kę Północną, której ludność przy tym 
tempie wzrostu osiągnęłaby w okresie 7 
pokoleń liczbę ponad 2 i pół miliarda, to 
znaczy tyle, ile cała dzisiejsza ludzkość, 
innym przykładem, cytowanym przez 
nich, jest Japonia, w której ilość naro­
dzin do r. 1948 przewyższała trzykrotnie 
śmiertelność.

Nas te cytry dużo mnłej niepokoją, choć­
by dlatego, że nie mamy wątpliwości, jak 
zwiększonej liczbie ludzi na świecie moż­
na by zapewnić odpowiednie warunki by­
towe i rozwojowe. A swoją drogą zna­
mienny jest fakt podania jako przykła­
dów właśnie Japonii i Afryki. Niebezpie­
czeństwo żółte i czarne. Pamiętamy, pa­
miętamy... (u)

Zatarg in high-Iife^e
P  ANI BESSIE WALUIS-SIMPSON, 59- 
* letnia żona brytyjskiego ex-króla 

Edwarda VIII (księcia Windsoru), poróż­
niła się z amerykańskim „autorem powie­
ści o bogatych ludziach", p. Cłaveland 
Amory, któremu przed 4 miesiącami po­
leciła przygotować, do druku swe pamięt­
niki, opracowane już od 3 lat. Amory 
oświadczył, że zwrócił zamówienie, ponie­
waż: choć był gotów pewne fakty w ży­
ciorysie księżnej pominąć, ale... nie mógł 
ich fałszować. Księżna chciała jakoby przy 
pomocy pamiętników udowodnić: 1) że po­
chodzi z „dobrego domu", 2) że ona i ksią­
żę są ze sobą szczęśliwi, 3) że książę nie 
był przyjaźnie usposob.ony wobec Niem­
ców i 4) że brytyjska rodzina królewska 
odmówiła jej tytułu „Królewska Wyso­
kość" na skutek swego „pospolitego spo­
sobu myślenia".

Przeciw temu „wyjaśnieniu" para ksią­
żęca zaprotestowała stwierdzając, iż Amo­
ry został odprawiony na skutek tego, iż 
szefowie angielscy i amerykańscy czaso­
pism, w których pamiętniki mają być dru 

ostatnimi danymi, | kowane, uznali opracowanie ich przez 
Amory‘ego za niezadowalające.

I któż teraz dojdzie prawdy? (p)

programu jest przy tym ukształtowanie 
materialistycznego światopoglądu uczniów 
i zapoznanie ich ze zdobyczami innych na­
rodów i ich wkładem do dzieła material­
nego i kulturalnego postępu całej ludzko­
ści.

Szkoła średnia o 4-letnim programie nau­
czania przygotowywałaby młodzież do stu­
diów wyższych. Nauka obejmuje dwa
szczeble. Pierwszy — dotyczący wszyst­
kich uczniów — ma dać wiadomości z za­
kresu nauki, kultury, techniki i histo­
rii własnego narodu, ukształtować świa­
topogląd marksistowski. Specjalny na­
cisk położony będzie na nauki spo­
łeczne. Na drugim szczeblu utworzone 
zostaną działy nauk przyrodniczo-matema­
tycznych, humanistycznych i ekonomicz­
nych, zależnie od uzdolnień i zamiłowań 
uczniów, (d)

» Co robi pańska żona?«
XJU 15 KRAJACH na świecie kobiety cią* 

gle jeszcze nie mają prawa głosu. Są 
to: Irak, Iran, Jordania, Afganistan, Laos, 
Kambodża, Arabia Saudyjska, Jemen, Abi­
synia, ks. Lichtenstein, Szwajcaria, Libia, 
Nikaragua, Egipt i Paragwaj. Nie mają 
głosu, choć jak wiadomo, w bardzo wielu 
krajach ludność liczy więcej kobiet niż 
mężczyzn. Tak jak ich mądrość politycz­
na, tak i praca kobiet jest niedoceniana. 
Okazuje się np. że we Francji liczba go­
dzin przepracowanych przez kobiety przy 
zajęciach domowych (gospodarstwo, dzieci 
itd.) sięga 46 miliardów, podczas gdy cała 
praca ludności aktywnej gospodarczo (męż­
czyzn i kobiet) s?ęga 42 miliardów godzin- 

Nikt chyba już teraz na pytanie „Co 
robi pańska żona?" nie odpowie — „Nic, 
siedzi w domu “ . (u)

Nowa ar ora — starp duch

Reforma szkolnictwa

w Jugosławii

W  JUGOSŁAWII istnieje obecnie ponad 
14.0(50 szkół podstawowych obejmują­

cych 1.409.00(1 Uczniów, 1.518 szkół ośmiolet­
nich obejmujących 281.oon uczniów oraz 590 
ghńnazjów obejmujących 242.000 uczniów 

Specjalna komisja ekspertów pedagogiki 
opracowała projekt przewidujący zmiany 
W systemie szkolnictwa. SZKOLNICTWO 
PODSTAWOWE objęłoby S-letnie przymu­
sowe nauczanie podstawowe młodzieży od 
7 do 15 lat.

Program obejmowałby w zasadz ę wia­
domości pgóine, ze specjalnym uwzględ­
nieniem wiadomości technicznych, aby 
kończąca szkołę młodzież była przystoso­
wana do pracy zawodowej. Założeniem

iu OWY Wehrmacht ma już swych genera- 
l Ąńw (wiadomo, że pierwszymi mianować 

ni zostali dwaj byli generałowie hitlerow­
scy Spoideł i Heusinger), ma już nowe mun­
dury, sztandar itd. Dyskusja toczy się je­
szcze na temat stosunku wojska do pań­
stwa itd. Mówi się też wiele o duchu jaki 
będzie panować w tej nowej podporze at­
lantyckiej wolności. Nieco światła na te 
ostatnią sprawę rzucił ostatnio dobrze 
przecież zorientowany, bo z bliska obser­
wujący rozwój wypadków, dr Martin Nie- 
moeiler, głowa kościoła luterańskfego w 
Hesji. Oświadczył on mianowicie podczas 
wizyty w Nowym Jorku, że według nie­
go ponad 80 proc. nowego Wehrmachtu 
stanowić będą żołnierze byłej armii hi­
tlerowskiej.

„Wydaje się —  oświadczył, on —  Ae po­
wraca się do koncepcji armii jako „pań­
stwa w państwie". Obawiam się, Ae no­
wa armia, będzie identyczna z poprzed­
nią".
Nie wiemy, czy Niemoeller przekonał 

swych nowojorskich słuchaczy. Mv nie 
mieliśmy nigdy co do tego złudzeń, (ul

I



2YCTE WARSZAWY

•UNESCO dąży 
do wzrostu 
wymiany kulturalnej

RazmowazJean Thomas
Rozmowa zaczyna się oczywiście od 

„ducha Genewy" i od trzeciego punktu 
porządku dziennego ostatniej Konferen­
cji 4 Ministrów: wymiana Wschód — Za­
chód.
— Zagadnienie wymiany między 

"Wschodem a Zachodem — mówi Jean 
Thomas, dyrektor departamentu dzia­
łalności UNESCO — jest obecnie jed­
nym z najważniejszych zagadnień na­
szej epoki i znajduje wyraz w całej 
działalności UNESCO, która robi wy­
siłek, aby wymiana ta stale się roz­
szerzała.

— Co zostało w tym kierunku konkret­
nie zrobione, Panie Dyrektorze?
— UNESCO prowadzi wymianę in­

telektualistów z różnych krajów, pro­
fesorów i studentów. Wymianę infor­
macji i publikacji różnych krajów. 
Np. dzięki wysiłkom UNESCO zosta­
ła podpisana Międzynarodowa Kon­
wencja, która znosi opłaty celne od 
materiałów naukowych, kulturalnych 
1 oświatowych, jak np. filmy doku­
mentalne, pomoce szkolne etc. Kon­
wencję tę do tej pory podpisało 30 
krajów. Dzięki wysiłkom UNESCO 
została także podpisana Międzynaro­
dowa Konwencja Praw Autorskich, 
która gwarantuje zagranicznym pisa­
rzom, kompozytorom i filmowcom 
takie same prawa, jakie przysługują 
autorom narodowym.

UNESCO udziela także stypendiów 
dla doskonalenia się zagranicą nau­
kowcom, artystom, nauczycielom i 
studentom. Ponadto pod patronatem 
UNESCO odbywają się Konferencje 
Międzynarodowe organizacji takich, 
jak Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Plastyków, Międzynarodowe Stowa­
rzyszenie Architektów, Kompozytorów, 
Zjazdy Teatrologów, Filmowców oraz 
tjazdy naukowe.

— W jaki sposób układa UNESCO swo­
je plany?
— Co dwa lata odbywają się Kon­

ferencje ogólne — ostatnio w ubieg­
łym roku w Montevideo' — na któ­
rej obecne są wszystkie państwa 
członkowie UNESCO. Na tej sesji 
dyskutuje się nad budżetem oraz u- 
kłada się plany na dwa najbliższe 
lata. W Montevideo zapadła decyzja 
o wydaniu książki poświęconej Mic­
kiewiczowi. Książka ta ukazała się 
właśnie w tych dniach. Jest ona wy­
nikiem współpracy znawców Mickie­
wicza z wielu krajów.

— Może parę słów na temat uroczysto­
ści Mickiewiczowskich. Czy spodziewał 
się Pan, ie będą one tak właśnie wyglą­
dały?
Zaskoczyły mnie dwie rzeczy. Jed­

ną z nich jest udział tak wielu oso­
bistości, które przybyły z zagranicy, 
a drugą był rozmiar uroczystej Aka­
demii w Sali Kongresowej, która sta­
ła "się prawdziwym hołdem między­
narodowym złożonym Mickiewiczowi

— Wobec tego, że za kilkanaście minut 
rozpoczynają się „Dziady" i będziemy 
musieli przerwać rozmowę, pozwolę so­
bie zadać ostatnie pytanie, tym razem 
skierowane do Pana osobiście. Pana wra­
żenia z Warszawy?
— W Warszawie byłem przez dwa 

dni w 1949 r. Było to miasto ruin. 
Teraz jest to miasto, które nie tylko 
się odbudowało, ale które zmienia 
całkowicie swoje oblicze. Wasi urba­
niści i architekci pokazywali nam 
Warszawę. Wasze wielkie, nowe uli­
ce sprawiają jeszcze wrażenie trochę 
pustych. To będzie oczywiście trwa­
ło, dopóki nie zabudują się one i do­
póki nie przybędzie więcej ludności. 
Ale odbudowa zabytków historycz­
nych jest bardzo piękna. Stare Miasto 
jest urocze.

Rozmowę przeprowadziła M. S.

Ludzie —  i kordziki
W mieszkaniu inspektora PZU w So­

chaczewie — które równocześnie służy­
ło mu za gabinet — wisiała szczecima- 
sto-bura skóra dzika, a na niej — ja­
kieś stare szpady, bagnety, kordziki. 
Trofea...

Niejeden popatrzył na to z ciekawoś­
cią, inny z wyrozumiałością...

Tylko dygnitarz z Warszawy, który la­
tem 1954 r. przyjechał na inspekcję, 
miał na to swój własny, państwowo- 
twórczy pogląd:

— Te kordziki są hitlerowskie. Proszę 
to natychmiast zdjąć!

Inspektor Dmowski po wyjeździe 
dygnitarza przestraszył się nie na 
żarty, że może być posądzony o sym­
patie hitlerowskie. Więc kordziki 
zdjął i wrzucił do lamusa. Niepokój 
jego jeszcze bardziej wzrósł, gdy do­
wiedział się, że dygnitarz ów na ja­
kimś tam kursie mówił o „inspekto­
rze spod Warszawy, co to zawiesił 
hitlerowskie mieczyki na honorowym 
miejscu, w gabinecie, w którym 
przyjmował interesantów..."

W pół roku później, a ściśle mó­
wiąc — 17 stycznia br. w powiecie 
sochaczewskim szalał huragan, który 
wyrządził wiele szkód w gospodar­
stwach wiejskich. Z Warszawy przy­
jechał inspektor PZU w towarzystwie 
dziennikarza. W wyniku wizyty uka­
zała się krytyczna notatka w jednym 
z pism chłopskich o pracy PZU w 
Sochaczewie. Dziennikarz nie byłby 
dziennikarzem, gdyby nie zauważył 
skóry dzika, osnutej pajęczyną i za­
wieszonych na niej mieczy. (Dobrze, 
że nie krzyżackich!).

Skutek notatki był piorunujący i 
nieoczekiwany. W dwa tygodnie po 
jej ukazaniu się, inspektor Dmowski 
otrzymał wymówienie. Równocześnie 
zgłosili się doń dwaj funkcjonariusze 
z dyrekcji PZU w Warszawie 1 za­
żądali wydania... kordzików. Wręczo­
no im je uroczyście, z protokołem 
zdawczo - odbiorczym...

I tak, po 40 latach pracy inspektor 
Dmowski przestał być inspektorem. 
Chociaż do emerytury brakowało mu 
jeszcze dwu lat pracy, chociaż ma na 
swoim utrzymaniu 87-letni^ matkę i 
60-letnią siostrę. Ale o tym .jakoś nikł 
nie pomyślał. Był schemat i kordzik.

*1*
Rozkisły jesienny dzień. Siedzimy 

w gabinecie I sekretarza Komitetu 
Powiatowego PZPR w Sochaczewie 
Wicedyrektor naczelnej dyrekcji PZU 
— Domagała mówi rzeczowo i przeko­
nywająco, że były inspektor Dm >a - 
ski powinien otrzymać jakąś pracę, 
gdyż musi przecież z czegoś żyć 
A emerytury na razie nie ma...

Sekretarz w Sochaczewie jest nie­
dawno, ale o Dmowskim już coś nie­
coś słyszał.

— Nie mogliście potrzymać go jesz­
cze te dwa lata, żeby mógł otrzymać 
emeryturę? — Zwraca się do wice­
dyrektora Domagały. — Przecież to 
jest kapitalistyczny stosunek do czło­
wieka...

Zapada kłopotliwe milczenie. W du­
chu myślę, że sekretarz utrafił w sed­
no. Ale cóż robić, stało się. Po chwili 
mówimy wszyscy i wszyscy się zga­
dzamy, że Dmowski musi mieć za­
pewnione środki egzystencji, musi o- 
trzymać pracę. Widać, że sekretarz 
wziął tę sprawę do serca i to napa­
wa otuchą. Losem Dmowskiego zaj­
mie się więc partia. A doraźnie, o- 
trzyma on natychmiast pracę zleconą 
z PZU.

Można się zdobyć na pomoc, gdy 
się chce i gdy przed oczyma nie tań­
czą... kordziki.

Jest absolwentką dwóch wyższych u- 
czelni. Jako Inwalidka pracuje w usłu­
gowej spółdzielni Inwalidów „Ingrom", 
gdzie prowadzi dział inwestycji. Prze­
praszam — prowadziła, bo teraz prze­
cież trwa akcja usprawniania admini­
stracji, więc dział inwestycji zlikwido­
wano, a mgr Dobskiej — bo o niej tu 
mowa — zaproponowano przejście do 
produkcji — chodzenie po biurach i od­
każanie telefonów.

— To jest świetna posada — mówił 
prezes Spółdzielni Jankiewicz — tam 
można dużo zarobić.
Czyżby istotnie nie było w spół­

dzielni zajęcia dla ludzi z wyższym 
wykształceniem prócz odkażania te­
lefonów? W dodatku Dobska jest 
przecież jedyną żywicielką rodziny i 
inwalidką, a w, spółdzielni pracują 
również nieinwalidzi. Czy to jest 
sprawiedliwe?

I jeszcze jedna rzecz zastanawia: 
dlaczego pewna grupa ludzi, zbliżona 
do zarządu zaczęła jej „zatruwać ży­
cie", od tego momentu gdy przybył 
do spółdzielni przedstawiciel Mini­
sterstwa Kontroli i podobno znalazł 
ciekawy materiał. Do tego stopnia 
ciekawy, że zainteresował się nim na­
wet prokurator...

Panuje więc w spółdzielni przekona­
nie, że to ona jest sprawczynią kon­
troli i wszelkich konsekwencji z tym 
związanych, że ona jest ową „parszy­
wą owcą".

„Dziurki nie zrobi i jajko wypije". 
Przysłowie to można odnieść do atmosfe­
ry, jaką wytworzono w spółdzielni wo­
kół mgr. Dobskiej. Niby nic, a ciężko 
żyć. Tu słówko, tam słóweezko, tu do­
cinek, tam uśmieszek...
Gdyśmy się spotkali na naradzie — 

prezes, kadrowiec, sekretarz POP oraz 
mgr Dobska, obydwie strony miałv 
sobie dużo do powiedzenia. I chyba 
nie trudno było wywnioskować, po 
czyjej stronie jest racja. A wynik 
narady był taki, że prezes znalazł 
dla Dobskiej odpowiednie dla jej 
kwalifikacji stanowisko, które będzie 
mogła objąć już w niedługim czasie.

Zastanówmy się: czy istotnie po­
trzebna tu była interwencja redak­
cji?

Każdy artykuł powinien się koń­
czyć jakimś wnioskiem. Sądzę, ze 
wnioski z tego artykułu wyciągną 
kadrowcy, kierownicy, naczelnicy i 
wszyscy ci. którzy decydują o losach 
ludzi i ich sprawach. Ze ludzie, to 
nie ołowiane żołnierzyki, których 
można, wg własnego widzi mi się. 
rozstawiać w różnych konfiguracjach 
po różnych kątach. Żywego człowie­
ka nie mogą przysłonić ani uświęco­
ne schematy, ani — kordziki.

JAN KATARKIEWICZ

W y k o p k i  b u r a k ó w  z a k o ń c z o n e

Cukrownie daty już 100 tys. ten cukru
Półmetek tegorocznej kampanii 

cukrowniczej mamy już daleko za 
sobą. Do 28 ub.m. cukrownie w 
kraju wyprodukowały 683 tys. ton 
cukru, co stanowi 62,1 proc. opera­
tywnego planu produkcji. Przemyśl 
cukrowniczy czeka jeszcze miesiąc 
— a niektóre cukrownie przypusz­
czalnie i więcej — nieprzerwanej 
pracy, żeby zakończyć kampanię.

Tegoroczna kampania ze względu 
na przedłużającą się wegetację bura­
ków zaczęła się z opóźnieniem. Aby 
więc przerobić na cukier buraki z te­
gorocznych zbiorów, cukrownie póź­
niej niż normalnie zakończą pracę.

Nadto, wbrew pesymistycznym sza­
cunkom, w toku kampanii okazało 
się. że tegoroczne plony buraków są 
wysokie, znacznie wyższe niż w ub 
roku. Przeciętna zbiorów buraków 
cukrowych na terenie Zjednoczenia 
Warszawskiego sięga dotychczas 21 • 
q z ha, przy czym rejony plantacyj­
ne niektórych cukrowni jak np. Bo- 
rowiczki wykazują plon 236 q z ha. 
Mała Wieś 230 q z ha, Izabelin 220 
q z ha. Wyższe zbiory buraków niż 
szacowano na początku kampanii 
sygnalizują również inne zjednocze­
nia PC.

Od perkalików do obrabiarki
(Od naszego specjalnego wysłannika)

90-lecie Jana Sibeliusa
Cały świat muzyczny czci 90-lecie 

urodzin jednego z największych 
kompozytorów współczesnych, Jana 
Sibeliusa. Nazwisko jego figuruje 
trwale w programach wszystkich fil­
harmonii.

Twórczość Sibeliusa jest bardzo 
wszechstronna. Skomponował 7 sym­
fonii, operę, kilka poematów sym­
fonicznych, ponad 100 utworów na 
fortepian, 50 na skrzypce, ilustracje 
muzyczne do sztuk teatralnych, wie­
le pieśni solowych i utworów chó­
ralnych, pisał również muzykę ka­
meralną. Skomponował VIII Symfo­
nię _  życzy sobie jednak, by ten 
utwór został wykonany dopiero po 
jego śmierci.

Osobę Sibeliusa Finowie otaczają 
szczególną czcią, urządzając od roku 
1950 corocznie festiwale muzyczne 
p.n. „Tydzień Sibeliusa1*, które gro­
madzą największych dyrygentów i 
solistów świata i na których, oprócz 
Sibeliusa, wykonuje się utwory 
najwybitniejszych kompozytorów 
fińskich.

Z okazji 90-lecia Sibeliusa odbę­
dzie się 3. b.m. w Filharmonii Naro­
dowej uroczysty koncert. Dyrygować 
będzie Tanno Hannikainen (Finlan­
dia), solista — Igor Iwanow (skrzyp­
ce). W programie I symfonia i kon­
cert skrzypcowy Sibeliusa oraz poe­
mat symfoniczny Noskowskiego 
„Morskie Oko". (A W).

Brno, w listopadzie
Pięćset, sześćset.., siedemset metrów. 

Wskazówka na wysokościomierzu drga 
dalej. Piłot z brneńskie£ Aeroklubu 
chcąc mi zrobić szczególną przyjemność 
pruje prostą świecą ku górze. A ja... 
cóż, przyznać trzeba, że kark sztywnie­
je nieco. W oczach ciemno. W uszach 
ściska coraz bardziej. Sportowa awio- 
netka, moi mili, to niestety wcale nie to 
samo, co pasażerski „IŁ“  na trasie Kra­
ków—Warszawa.
Hen w dole miga szachownica sza­

rych bloków i kamienic przecięta sta- 
lowo-niebieską krechą Svitavy, chy­
ląc się i wyrastając na przemian 
gwałtownie miotanym przez wiatr 
skrzydłem samolotu. Nie można po­
wiedzieć, żeby Brno należało do ar­
chitektonicznych pereł Czechosłowa­
cji, słynnej skądinąd z ładnych miast. 
Stąd, z paruset metrów wysokości 
Brno przypomina żywo nasz Bytom 
czy Łódź, tak samo upstrzone komi­
nami, tak samo zadymione...

Ale oto skłon w prawo, dla odmia­
ny. Zostawiamy brudno-szare od dy­
mu centrum na boku i pikujemy 
wprost na zieloną płachtę podmiejską, 
gdzie wznoszą się rozległe pawilony 
i zabudowania Ogólnoczechosłowac- 
kiej Wystawy Przemysłu Maszyno­
wego. Podczas pożegnalnej rundy 
mam okazję raz jeszcze rzucić okiem 
na całość wystawy, która mówiąc bez 
żadnej przesady, stała się najwięk­
szym wydarzeniem w najnowszych 
dziejach przemysłu czechosłowackie­
go. Ta wielka szara, betonowa bryła, 
skąpana w lesie barwnych chorągie­
wek — to przecież główna hala wy­
stawowa, jedna z najbardziej okaza­
łych budowli tego rodzaju w Euro­
pie. Zajmuje ona powierzchnię... stop! 
Dałem sobie słowo, że pomimo lub 
raczej dlatego, iż jest to wystawa 
przemysłowa postaram się używać 
jak najmniej cyfr. Powiem więc tyl­
ko, że to, co widziałem, było napraw­
dę imponujące. Że odwiedzając wy­
stawę byłem osiemset tysięcznym i 
którymś tam z kolei zwiedzającym. 
Że są na niej eksponaty, od których 
— co tu ukrywać — oko bieleje.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Ot, choćby te dwa sznury zabawkowe 

w tej chwili małych wagoników. To 
wspaniałe, cichobieżne tramwaje, w 
kształcie lux-torpedy. Duma Pragi i 
Brna, a wkrótce już i duma Warszawy. 
Dowiedziałem się bowiem przed paroma 
dniami, że pertraktacje na temat zaku­
pienia pierwszej partii tych szybkich i 
wygodnych wozów dobiegają pomyślnego 
końca.

A co powiecie na takie cudo, jak wier­
tarka wertykalna o wadze 71 ton — naj­
większa tego typu maszyna wyproduko­
wana dotąd w CSR. Pod względem pre­
cyzji i udogodnień konstrukcyjnych sta­
nowi ona prawdziwe novum w skali

europejskiej. Tuż obok — obejrzeć było 
można obrabiarkę do obróbki części o 
przekroju do 5 metrów i wadze do 120 
ton. Nieco dalej — prasa typu „Mamut" 
— pracująca pod ciśnieniem sięgającym 
12.000 ton, pod którą niby masło zginają 
się i formują bloki metalu o wadze 200 
ton. Taki — najnowocześniejszy na świe 
cie — mikroskop elektryczny w hali 
przemysłu elektrycznego. Oglądałem 
przez ten mikroskop ostrze żyletki w 
30.000-krotnym powiększeniu. Mówię 
wam, że postrzępione szczyty Tatr to 
mazowiecka równina wobec szczerb, za­
łamów i zygzaków, które jak się okazu­
je, posiada nawet najnowsza i najlepsza 
żyletka na ostrzu...
Co jest jednakże najważniejszą ce­

chą tej imponującej wystawy, o któ­
rej pisać by można i opowiadać go­
dzinami? Przede wszystkim to, iż 
jest ona świadectwem zasadniczych 
zmian w strukturze gospodarczej, któ­
re zaszły w CSR w ciągu ostatnich 
lat. Nie powiem nic nowego przypo­
minając znany fakt, iż przed wojną 
dominował w CSR przemysł lekki. 
Przy samym tylko wyrobie artykułów 
skórzanych oraz szklanych pracowało 
38 proc. ogólnej liczby robotników, 
podczas gdy w całym przemyśle cięż­
kim zatrudnionych było zaledwie 24 
proc. Dziś stosunek ten zmienił się 
akurat na odwrotny. Obecnie prze­
mysł ciężki zatrudnia 38 proc., a prze­
mysł obuwniczy, tekstylny i szklany 
zatrudnia w sumie 21 proc.

Te zmiany znalazły rzecz jasna 
swoje odbicie w eksporcie czechosło­
wackim, w którym przemysł maszy­
nowy zaczyna się coraz bardziej wy­
suwać na pierwsze miejsce. Obejmuje 
on dziś około 40 proc. całego wywo­
zu (przed wojną zaledwie 4,5 proc.). 
Widać to zresztą wyraźnie po zainte­
resowaniu, jakim cieszyła się wysta­
wa brneńska w kołach przemysłowo- 
handlowych świata. Mówiono mi, iż 
na palcach można policzyć w całym 
świeeie kraje, z którymi Czechosło­
wacja nie utrzymywałaby dziś oży­
wionych stosunków handlowych. To 
też zagraniczych gości było na wysta­
wie mnóstwo. Ilość podpisanych 
umów i zleceń handlowych też biła 
rekordy. Po prostu maszyny i wyro­
by przemysłu maszynowego zajmują 
dziś i przewyższają zgoła to miejsce, 
które przed wojną zajmował czecho­
słowacki przemysł obuwniczy i szkla­
ny.

Turbin parowych produkuje się 4,6 ra­
zy więcej niż w r. 1948.

Motorów Diesla produkuje się 4,2 razy 
więcej niż w r. 1948.

Pras hydraulicznych produkuje się 3,0 
razy więcej niż w r. 1948.

Transformatorów produkuje się 12,0 
razy więcej niż w r. 1948.

Dźwigów produkuje się 9,0 razy więcej 
niż w r. 1948,

Itd. Itd. Ale — spytacie być może 
cóż z tego wzrostu, biorąc konkretnie 
i życiowo, ma przeciętny obywatel 
Pilzna, Pragi, Brna czy innego czes­
kiego Pelhrimova?

ŚWIADECTWO ULICY
Co ma? Zamiast wytaczać do boju 

nowy jakiś arsenał cyfr i wykresów 
dość przyjrzeć się przeciętnemu tzw. 
szaremu człowiekowi, na ulicy, lub 
po prostu tutaj na wystawie. Ludzie 
są dobrze ubrani — mają ładne buty, 
a przed wejściem na teren wystawo­
wy aż gęsto od parkujących samocho­
dów, motocykli, rowerów.

Cały dzień chodziliśmy wraz z moją 
brneńską przewodniczką, studentką tu­
tejszego Uniwersytetu Verą Mełkusovą 
oraz pewnym dziennikarzem egipskim o 
egzotycznym imieniu Adel Sami — po 
pawilonie przemysłu włókienniczego. Po­
dziwialiśmy superautomaty tkackie, tka­
jące bezszelestnie i bezbłędnie, bez po­
mocy rąk ludzkich najdelikatniejsze tka­
niny. Oglądaliśmy skomplikowane ma­
szyny konfekcyjne, kryjące w swych 
wnętrzach tajemnicę gotowych ubrań i 
płaszczy, które wyglądają naprawdę jak 
spod igły. Mój egipski kolega zapisał ze 
szczętem gruby notes przy stoisku ma­
szyn obuwniczych z Gottwaldowa. Prasa 
egipska po podpisaniu umowy z rządem 
CSR i niedawnej wizycie egipskiego wi­
ceministra wojny — specjalnie interesu­
je się przemysłem czechosłowackim.
Każdy krok na wystawie to na­

prawdę poglądowa lekcja tego co daje 
i co oznacza dla kraju przemysł. Tu 
właśnie w przestronnych pawilonach, 
wśród gigantycznych maszynowych 
kolosów i najróżniejszych precyzyj­
nych, przypominających czasem dzie­
cinne zabawki, aparacików znaleźć 
można rozwiązanie i wytłumaczenie 
tego, co uderza z miejsca każdego 
przybysza odwiedzającego naszych są­
siadów zza Olzy: tajemnicę dobrze 
ubranych ludzi, ładnie oświetlonych 
neonami ulic, bogato wyposażonych 
wystaw.

ADAM W. WYSOCKI

Gdyby w parze z wysokimi plona­
mi szła wysoka zawartość cukru w 
burakach — nie byłoby obaw o 
wykonanie w pełni planu produkcji. 
Tymczasem tegoroczna zawai tosć 
cukru w burakach wznosząc się 
stopniowo od początku kampanii o- 
siągnęła w dniu 21 listopada szczyt 
wynoszący 17,23 proc. a obecnie — 
jak to normalnie bywa — zaczyna 
powoli opadać. W ostatnich dniach 
wynosiła już 16,95 proc. W ub. roku 
szczytem zawartości cukru w bura­
kach w tym samym czasie było 18,28 
ptoc.

Te, wydawałoby się, minimalne różni* 
ce sprawiają, że wszystkie cukrownie w 
kraju, choć przekraczają z reguły plany 
dobowe przerobu buraka — produkują 
o 1000 — 1500 ton cukru mniej na dobę, 
niż w ub. roku.
Wykopki buraków w całym krajh 

zostały już w zasadzie zakończone.
Do 28 ub. miesiąca cukrownie prze* 
jęły od plantatorów w swoich punk­
tach skupu lub na placach przyfa­
brycznych ogółem ponad 64 min 
kwintali buraków, a spodziewają się 
do końca kampanii odebrać jeszcze 
około 10 min kwintali.

Należy podkreślić, że w tym roku 
PGR, mimo trudności i spiętrzania 
prac polowych, przeprowadziły wy­
kopki buraków wyjątkowo sprawnie 
i szybko Gdy np. w ub. roku w dniu 
20 listopada PGR miały jeszcze do 
wykopania 10 tys. ha buraków, to w 
tym roku w tym samym czasie po­
zostawało im niecałe 2 tys. ha, z 
czym już dawno się „załatwiły".

Mimo jednak szybkiego wykopania bu 
raków, wiele PGR i spółdzielni produk­
cyjnych, szczególnie na Dolnym Śląsku 
(m. in. pow. Środa Śląska, I r*gnica, Zło­
toryja), odczuwa b. poważne trudności W 
przewiezieniu buraków z pól do cukrow­
ni lub punktów odbioru, Powodem tych 
trudności jest brak środków transportu. 
Ponieważ zbyt powolne tempo dostar­
czania wykopanych buraków do dolno­
śląskich cukrowni może im grozić 
zmniejszeniem tempa produkcji a na­
wet jej wstrzymaniem — Wojewódzka 
Rada Narodowa a także rady powiato­
we winny jak najszybciej zmobilizować 
transport ł udzielić pomocy PGR i Spół­
dzielniom. i
Drugą bolączką cukrowni w ca­

łym kraju jest... nadmiar cukrm 
Magazyny wielu cukrowni z dnia na 
dzień coraz bardziej pęcznieją. Dzie­
je się tak dlatego, że kolej nie pod1* 
stawia dostatecznej ilości wagonów 
do transportu cukru do portów na 
eksport i do magazynów instytucji 
handlowych na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego. (Pojm)

% a u h a w  9 f

zjazd lekarzy
W najbliższą niedzielę 4 bm. od4 

będzie się III zjazd naukowy lęka* 
rzy, organizowany przez Polskie 
Tow. Lekarskie (oddziały m. st. 
Warszawy i woj. warszawskiego). 
Obrady toczyć się będą w Pałacu 
Kultury i Nauki (aula Instytutu 
Nauk Społecznych, wejście główne 
od Marszałkowskiej, 6 p.), poczyna­
jąc od godz. 10.30.

Tematem posiedzenia naukowego 
będą referaty, omawiające zagadnie* 
nie chorób wątroby i dróg żółcio* 
wych, mianowicie:

— Nowe zdobycze w dziedzinie anatomii 
i fizjologii — doc. dr J. Nłelubowicz 1 
doc. dr W. Rudowski.

— Patofizjologia — prof. dr. W. Har- 
twig i prof. dr. M. Tulczyński.

— Klinika — prof. dr. M. Eilbaum 1 
prof. dr. L. Plocker.

— Zagadnienia wątroby w gruźlicy 
płuc — dr. L. Dobrowolski, (k)

»Bwużarówka« może otrzeć łzy
naszemu przemysłowi

Czytając paryską „Kulturę”

.sq nieodwracalne!
••
Przed kilku miesiącami informo­

waliśmy o ankiecie, rozpisanej przez 
emigracyjny miesięcznik „Kultura* 
pod tytułem „Które z przemian w 
Polsce są odwracalne?". Przytoczy­
liśmy wówczas niektóre głosy u- 
czestników tej ankiety i stwierdziliś­
my, że w kołach polskiej emigracji, 
coraz bardziej narasta zrozumienie 
—— oczywistego dla nas w kraju 
faktu, że przemiany polityczne, go­
spodarcze i społeczne w Polsce nie 
są odwracalne.

Obecnie mamy przed sobą numer 
listopadowy paryskiej „Kultury", 
zawierający podsumowanie tej an­
kiety i uwagi redaktora, który ją 
prowadził — St. Zakrzewskiego. Do­
wiadujemy się, że 111 emigrantów 
nadesłało odpowiedzi na pytania 
„Kultury" i że znaleźli się wśród 
nich przedwojenni ministrowie, pro­
fesorowie, urzędnicy itd. Ciekawsze 
od tych danych informacyjnych są 
wyniki ankiety. Oto w skiócie ich 
streszczenie, przeważnie słowami 
„Kultury". Zajmiemy się tu przede 
wszystkim poglądami czytelników

„Kultury" na temat przemian gospo­
darczych, które dokonały się w Pol­
sce.

PRZEMYSŁ. „80 procent respondentów 
(tak „Kultura" nazywa tych, którzy na­
desłali odpowiedzi na ankietę) zaleca po­
zostawienie w rękach państwa, względ­
nie innych ciał publicznych, tych gałęzi 
przemysłu, które są szczególnie ważne z 
punktu widzenia gospodarstwa społecz­
nego, jako całości, zwłaszcza gdyby tym 
gałęziom mógł zagrażać monopol pry­
watny". Autor podsumowania wyjaśnia, 
że idzie tu o przemysł ciężki, czy też o 
„kluczowe gałęzie przemysłu".

Dalej. „Fakt, że Polska z kraju rolni­
czego została przetworzona w kraj prze­
mysłowo-rolniczy, że Polska jest dziś sil­
nym państwem przemysłowym, nie spot­
kał się z ani jednym głosem opozycji. 
N ieodw racalność i pożyteczność tej prze 
miany została niemal przez wszystkich, 
którzy o niej pisali, scharakteryzowana 
w sposób na ogół bardzo zdecydowany".
Po tych pozytywnych uwagach 

„Kultura*" nie omieszkała zamieścić 
kilku zdań krytycznych o rzekomym 
„zwichnięciu równowagi" w struk­
turze przemysłowej Polski, ale nie 
przekreślają one przytoczonych po­
wyżej zasadniczych tez.

Rolnictwo. Tu znacznie więcej jest 
uwag krytycznych. Jednakże cy­

tujemy znów „Kulturę" — i w  tym 
wypadku

„wszyscy respondenci stoją na grun­
cie nieodwracalności reformy rolnej, w 
wyniku której wielka prywatna włas­
ność ziemska została częściowo rozpar­
celowana". Co więcej, „wszyscy są zda­
nia, że mechanizacja rolnictwa jest prze­
mianą pożyteczną i nieodwracalną".
Handel. Większość uczestników 

ankiety wypowiada się za reprywa­
tyzacją handlu, i to zarówno we­
wnętrznego, jak i zagranicznego. 
Podkreślają oni jednak,

„że nie może to być równoznaczne z 
przyznaniem handlowi zupełnej wolno­
ści w zakresie kształtowania cen, na któ­
rych poziom państwo powinno mieć 
wpływ". „Niemal wszyscy respondenci 
stoją na stanowisku, że państwo nie mo­
że rezygnować z regulowania obrotów 
zagranicznych 1 że wpływ jego na han­
del zagraniczny powinien być istotny".
Problem społeczny. Pod takim pod­

tytułem znajdujemy następujące in­
teresujące uwagi:

„Przedwojenny stan rzeczy w dziedzi­
nie spraw społecznych w Polsce nie zna­
lazł wśród respondentów ani jednego 
gorącego obrońcy. Do 70 proc. dochodzi 
ilość głosów, zarówno socjalistów (?), jak 
I nie socjalistów, stwierdzających, że ro­
botnik i chłop nie mieli przed wojną 
równego innym warstwom społecznym 
startu życiowego. Połowa respondentów 
stwierdza, że dziś szanse awansu społe­
cznego robotn.ka i chłopa są znacznie 
lepsze niż były"...

„O ile chodzi o zmiany w strukturze 
społecznej, to wyraźnie dominuje prze­
konanie, że likwidacja klasy wielkich 
właścicieli ziemskich jest ostateczna, że 
w innych warunkach politycznych (czyli 
po powrocie „białego konia" — red.) ka­

pitalistyczny przedsiębiorca przemysłowy 
mógłby się odrodzić, że rolnicza Polska 
należy do bezpowrotnej przeszłości. Prze 
miany: pierwsza i trzecia są, zdaniem co 
najmniej 80 proj. respondentów, nie tyl­
ko nieodwracalne, ale także pożytecz­
ne".
Pochwała komunistów. W „uwa­

gach redaktora ankiety" znajdujemy 
wreszcie, obok wielu błędnych lub 
jałowych rozważań, następujące za­
sadnicze podsumowanie całej dysku­
sji, której „Kultura" poświęciła wie­
le miejsca:

„Należy stwierdzić, że pewne rzeczy, 
które zrobili komuniści, są dobre: prze­
tworzenie Polski rolniczej w kraj prze­
mysłowo-rolniczy i osiągnięcie bardzo 
poważnego potencjału przemysłowego, 
zlikwidowanie wielkiej prywatnej włas­
ności ziemskiej, umożliwienie zastępom 
robotników i chłopów lepszego startu ży­
ciowego niż miały przed wojną, struktu­
ralne zlikwidowanie bezrobocia, „pokaź­
ny wzrost liczby osób, które nabyły wy­
kształcenie, kwalifikujące je do pracy u- 
mysłowej" (jest to cytat z wypowiedzi 
byłego ministra Poniatowskiego — red.), 
zdobycie pewnych rynków zbytu, któ­
rych Polska nie miała przed wojną, czę­
ściowa poprawa siruktury polskiego im­
portu i eksportu".
Wobec takich jak wyżej uwag o 

osiągnięciach politycznych i gospo­
darczych Polski Ludowej — rzecz 
do niedawna nie do pomyślenia na 
łamach pisma emigracyjnego! — sła­
biutko dźwięczą nie nowe wywody 
..Kultury" na temat „totalizmu po­
litycznego", lub na inne podobne te­
maty. G. J.

Za każdym razem, gdy wyrażamy 
zdziwienie z powodu braku żarówek 
— przemysł tłumaczy się brakiem 
baloników szklanych i małą trwało­
ścią spiralek. Nie dalej jak w ze­
szłym tygodniu cytowaliśmy podob­
ne wyjaśnienie.

Tymczasem zaś redakcję naszą od­
wiedził p. Stefan Missol i bez wielu 
słów położył na biurku żarówkę, 
różniącą się nieco od zwykłych. Jest 
to tak zwana „Dwużarówka", opa­
tentowana przez p. Missola i Felda 
w r. 1938 za numerem 25974. Wyna­
lazek polega na zainstalowaniu w 
normalnej żarówce drugiej, ewentual­
nie trzeciej zapasowej spirali o jed­
nakowej sile światła, przy czym za­
sadniczo pali się tylko jedna spirala, 
a dopiero po jej uszkodzeniu włącza 
się za pomocą maleńkiego przełącz­
nika drugą, względnie trzecią spi- 
ralkę.

W ten sposób przedłużamy żywot 
każdej żarówki (bez regeneracji) o 
100 albo 200 procent, wykorzystując 
dwa, albo trzy razy dłużej balonik 
oraz gwint, które dotychczas prakty­
cznie marnowały się po przepaleniu 
spirali. Przy produkcji masowej, 
wymagającej zupełnie prostych in­
westycji, koszt „Dwużarówki" w po­
równaniu z normalną lampką wzra­
sta o kilkanaście groszy.

Ciekawe były przedwojenne losy owe­
go doprawdy udanego pomysłu. Wyna­
lazcy odstąpili prawa licencyjne prywat­
nej spółce, która rozpoczęła produkcję 
w fabryce „Orion" przy ul. Floriańskiej.
Wybuch wojny przerwał produkcję „Dwu 
żarówek" po wypuszczeniu na rynek nie- | 
wielkiej ilości gotowych wyrobów. Z 
drugiej strony w warunkach kapitalisty­
cznych dalszy jej rozwój byłby i tak nie­
możliwy. Syndykat Żarówkowy, związa­
ny z wielkimi firmami zagranicznymi, 
nie dopuszczał do masowej produkcji 
jakichkolwiek ulepszeń w tej dziedzinie. 
Syndykatowi nie zależało przecież na 
przedłużeniu trwałości żarówek, gdyż 
wpływałoby to na zmniejszenie się po­
pytu.

Warto przytoczyć charakterystyczny 
list, jaki otrzymali wówczas wynalazcy 
od swych kontrahentów:

„Powołując się na urnowe licencyjną, 
zawartą z WPanami przez nas w dniu 
dzisiejszym na eksploatację patentu nr 
25974 na „Dwużarówkę", niniejszym do­
datkowo oświadczamy, iż, o ile by doszło J egzamin.

do porozumienia % Syndykatem 2,arów* 
kowym co do zaprzestania produkcji 
„Dwużarówki", podział odszkodowania 
uskuteczniony będzie w 60 proc. dla nas 
1 40 proc. dla W Panów przez cały czaj 
trwania niniejszej umowy".

Nie trudno się domyślić, że spółka, 
eksploatująca pomysł p. Missola i Felda, 
zamierzała w gruncie rzeczy raczej tyl­
ko „postrasz>ć“ kartel żarówkowy, abjj 
uzyskać sowite odszkodowanie.
Nasza sytuacja w fabryce żarówek 

winna sprzyjać podjęciu produkcji 
„Dwużarówek". „Dwużarówka" za* 
bezpiecza np. przed nieoczekiwanym 
pozbawieniem światła. Jest to szcze­
gólnie ważne dla zelektryfikowanych 
gospodarstw wiejskich, nieraz bar* 
dzo odległych od źródeł nabycia ża* 
rowek.

Wynalazca nie rości sobie już żad* 
nych praw finansowych, gdyż w i\ 
1952 wygasł patent. P. Missol gotów 
jest przekazać opis techniczny wraa 
z kalkulacją przemysłowi państwo* 
wemu.

„Dwużarówka", którą oglądaliśmy 
w redakcji w wykonaniu fabrycz­
nym, przemówiła nam do przekona­
nia prostotą konstrukcji. Po wojnia 
p. Missol proponował już naszemu 
przemysłowi swój pomysł, ale o- 
świadczono mu wówczas, iż prze­
stawiamy produkcję na świetlówki i 
żarówkami nie będziemy się już 
zajmować. Cóż, tempora mutantur...

Sądzimy, że Min. Przem. Motory­
zacyjnego, któremu podlega prze­
mysł żarówkowy, spróbuje skorzystać 
z dobrego pomysłu. (Kasp)

Wymiana praw jazdy
do 15 s t y c z n i a

Jak nas informuje Ministerstwo 
Transportu Drogowego i Lotniczego, 
ostateczny termin wymiany pozwo­
leń na prowadzenie pojazdów me­
chanicznych na nowe upływa 3 
dniem 15 stycznia 1956. Kierowcy, 
którzy w terminie do dnia 15 stycz­
nia 1956 r. nie wymienią pozwolenia, 
będą musieli na nowo ubiegać się o 
wydanie pozwolenia i składać pełnjj
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POSPIECH NA SPÓŹNIENIE
Stare, dawno zarzucone już w war­

szawskim handlu, złe zwyczaje kwitną na 
Starym Mieście. Mleko się spóźnia o 1,5 
godziny, pieczywo o 2 godziny. Te pod­
stawowe wiktuały docierają zamiast o 
e — dopiero o 8. Inne — jak masło, 
Jaja — dopiero około południa. A najgo­
rzej już rzecz wygląda w sklepie MHD 
na Nowym Mieście, który bije rekordy 
spóżnialstwa. Może wobec tego pospieszy­
łyby tam odwody kontrolne.

BALOWE PANTOFELKI W PRASKIM 
PDT

P reski PDT pozazdrościł powodzenia 
Centralnemu Domowi Towarowemu i u- 
rządził jego wzorem wystawę — pokaz 
obuwia. Na wystawę, która rozpoczęła się 
1 bm„ przygotował p-aski PDT duży wy­
bór męskiego, damskiego i dziecięcego o- 
buwia. M. in. męskie czarne półbuty po 
810, 680 zł, pewne ilości botków na fu­
trze (570 zł para), czeskich półbutów dam­
skich na gumie „indyjskiej" — 405 zl.. 
czarne czółenka zamszowe (304 zł) oraz 
duży wybór złotych i srebrnych pantofel­
ków balowych i dziecięcego obuwia.

KOLEGIUM NIE POMOGŁO
Myszką i muszką w Chlebie — o czym 

była mowa w „Życiu" 18. XI. br., zajęła 
się dyrekcja Warszawskich Zakładów Pie 
karniczych. W liście do Redakcji — 
WZPP donoszą o wynikach dochodzenia 
w tej przykrej sprawie. Stwierdzono, że 
w piekarni nr 51 nie przesiewano mąki, 
że higiena była tam w kompletnym za­
niedbaniu itd. Sprawę tę przekazano pro­
kuraturze. Poprzednio dokonana kontrola 
26.ł X. br. w tejże piekarni, która dała 
te same rezultaty, skończyła się wówczas 
łagodnie — przekazaniem sprawy ciasto­
wego Jana Klepackiego — do kolegium 
orzekającego, (i)

WOŁ „DOPRAWIONY" BARANEM
W sklepie MHM przy ul. Bagatela oraz 

przy ul. Marszałkowskiej 6, jak donosi 
korespondent Zbigniew Ł., „doprawiają" 
wołowinę... baraniną. Wyszło to na jaw 
po ugotowaniu. Z. Ł. kupił przy Mar­
szałkowskiej 6 trzykrotnie tego rodzaju 
melanż po cenie wołowiny, przy ul. Baga­
tela jeden raz 25.XI br. W tym fklep e 
uwagi klienta nie pomogły. Ekspedientka 
bowiem „doprawiała" mięso, nie dbając o 
protesty klienta. Ponieważ tego rodzaju 
praktyki uprawiają sklepy MHM nagmin­
nie, należałoby pomyśleć o środkach „prze 
eiwdoprawowych". Wydaje się najlepiej 
— przez przeniesienie sprzedaży baraniny 
do sklepów podrobowych.

BEZ PYTANIA O DROGĘ
Rozsądne i niezwykle potrzebne pole­

cenie dla swoich sklepów branżowych 
wydał Stołeczny Zarząd MHD. Zlecił oh 
mianowicie, aby zamieściły one na stale 
w oknach wystawowych wykazy najbliż­
szych sklepów tej samej branży. Np. w 
wykazie sklepu z upominkami w Al. Jero­
zolimskich znajdować się będzie m. in. 
Jako najbliższy sklep z upominkami. No­
wy Świat 36.

W ten sposób ludzie z innych dzielnic, a 
zwłaszcza spoza Warszawy, nie znajdując, 
pewnych artykułów w jednym sklepie, bę­
dą bez pytania o drogę mogli dokonać za­
kupu w innym sklepie, (i)

NOCNA WYGODA PRAGI
Mieszkańcy lewobrzeżnej Warszawy ma­

ją kilka nocnych sklepów. O nocnej wy­
godzie mieszkańców Pragi nie pomyślano 
jeszcze. Nocny sklep należałoby przede 
wszystkim uruchomić gdzieś w okolicach 
Dworca Wileńskiego, gdzie panuje ożywio­
ny ruch późnym wieczorem.

3 0 1  noiuych artykułów... i n  sprawozdaniu

Duże błędy drobnego przemysłu
Powiedzmy sobie od razu — sto­

łeczny przemysł terenowy nie wyko­
rzystuje swoich możliwości. Miesz­
kańcy Warszawy skarżą się na brak 
niektórych artykułów, których pro­
dukcją mogłyby zająć się zakłady 
państwowe i spółdzielcze, -.podległe 
Stół. Zarządowi Przemysłu Tereno­
wego. Punktów usługowych w War­
szawie jest mało, pracują — mimo 
zorganizowania „brygad wysokiej ja- 
kości“ — ciągle jeszcze słabo.

Plan na rok 1955 przewidywał u- 
ruchomienie 466 nowych punktów 
usługowych w stolicy Pian nie został 
i nie zostanie wykonany. Wprawdzie 
powstały w Warszawie w ciągu 3 
kwartałów 153 nowe punkty usługo­
we, ale zlikwidowano z poprzednio 
już czynnych 72, gdyż znajdowały 
się w wyburzanych domach. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że spółdziel­
czość projektuje uruchomienie do 
końca br. jeszcze 44 punktów, to w

m e

— Krótkie pytanie — zima czy powrót 
do jesieni — panie Wicherek?

— Jak krótko to krótko — raczej po­
wrót do jesieni. Od południowego zacho­
du Europy nade ąga niż barometryczny 
niosąc ze sobą większe zachmurzenie, o- 
pa.dy początkowo śniegu potem, deszczu 
bo temperatura powinna wzrosnąć powy­
żej zera. Chłodne powetrze odpływa na 
południowy wschód... (CEN)

najlepszym razie możemy liczyć na 
wykonanie planu rozszerzenia sieci 
punktów usługowych aż w 15 proc 

Nieuzyskanie dostatecznej ilości 
lokali na nowe punkty usługowe me 
może tłumaczyć tego stanu. Nie zo­
stał bowiem wykorzystany pomysł 
uruchomienia punktów przyjęć zle­
ceń i robót w lokalach handlowych, 
choć i spółdzielczość ma na to ocho­
tę, i handel się zgadza.

Plany produkcji przemysłu tereno­
wego przewidywały wprowadzenie w 
bieżącym roku 30 nowych artyku­
łów, a wprowadzono 301. Zdawałoby 
się, że wszystko jest świetnie.

Przejrzyjmy jednak spis nowej pro­
dukcji: a więc gruszki do rozpyiae.zy... 
2? szt., 30 piłeczek gumowych, 10 kom­
pletów mebli, 188 szt. śpiworów, 104 płasz­
cze, 100 czapek futrzanych, 200 kg płynu 
dezynfekcyjnego, 400 szt. nowych gier 
towarzyskich, 2000 łyżeczek do herbaty. 
2200 par obuwia w dwóch fasonach... Są 
i artykuły, produkowane przez przemysi 
terenowy w dużych ilościach, i — na­
szym zdaniem — tylko te powinny zna­
leźć się w spisie nowych artykułów, za­
miast np. 29 gruszek do rozpylaczy.

Wiele „nowych" fasonów wprowadzo­
no do produkcji branży odzieżowej i me­
talowej, wycoiując natomiast przestarza­
łe fasony lub likwidując produkcję, któ­
rą zajął się przemysł kluczowy. W su­
mie — klient nie odczuł poprawy, bo w 
sklepach wciąż ten sam brak wyboru, 
wciąż ta sama monotoma.
Na wprowadzeniu „nowego1* arty­

kułu nie zawsze dobrze wychodzi 
klient. Ot, zmieniła się moda i spół­
dzielnia wprowadza „nowi' asorty­
ment11: koszulę męską z modnym 
kołnierzykiem (wstrzymując, natu­
ralnie, produkcję koszul w dotych-

Poduiójne przystanki

czasowym fasonie). Przeważnie tak 
się dzieje, że ta „nowa11 produkcja 
jest droższą niż poprzednia, mimo 
bardzo niewielkich zmian. Łatwo 
jednak, składając do komisji cen 
kalkulację na „nowy11 artykuł, po­
dać takie wyliczenie, aby cena kosz­
tu produkcji była odpowiednio wy­
soka. Często zdarza się również, że 
spółdzielnia wprowadza towar na 
rynek bez ustalenia 'cen w komisji, 
z własną przez siebie skalkulowaną 
ceną. W teorii, co prawda, spółdziel­
nia posiadająca zbyt wysoką rentow­
ność, powinna złozyć wniosek o ob­
niżenie ceny, w praktyce jednak 
fakty takie prawie me zdarzają się. 
Toteż klient płaci za towar, w którym 
wprowadzono niewielką zmianę, dro­
żej niż poprzednio.

Pogoń za rentownością — co praw­
da często wywołana zbyt wysokimi 
planami wartościowymi — odbija się 
niekorzystnie na odbiorcach.

Ogólnie np. wiadomo. że produkcja 
artykułów dziecięcych jest mai? rentow­
na: roboty przy dziecięcym paltku, czy 
buciku — jest tyle samo, co przy odzie­
ży czy obuwiu dla dorosłych, a produk­
cja kosztować musi taniej. Toteż spół­
dzielnie uciekają od produkcji dziec ę- 
cej. Zaplanowany na rok 1955 wzrost pr  ̂
dukcji artykułów dziecitcych o 20 proc 
w sto unku do roku 1954 został wykona­
ny, jak dotychczas, w 3 proc. (przy czym 
np. w ciągu 9 miesięcy ub. roku wyko 
nano 30.403 pary obuwia dziecięcego, pod­
czas gdy w tym samym czasie br. — tyl­
ko 27,400 par).

Zdarza się i tak np. jak było z zakła­
dem produkcyjnym przy ul. Kleczew- 
skicj. Miał on produkować spodenki t 
bluzeczki dziecięce, zorientowawszy się 
jednak, że grozi mu niewykonanie planu 
wartościowego — szybko przerzucił się 
na produkcję „dorosłych" rkafandrów 
Kierownika przy tym nie zabolała gło­
wa. że rynek cierpi na brak odz.eży dzie 
cięcej.

*
Sprawą zbyt wysokich planów 

wartościowych, narzucanych przemy­
słowi terenowemu, które odbijają się 
niekorzystnie na zaspokojeniu po­
trzeb ludności, zainteresowało się 
Prezydium Stołecznej Rady Narodo­
wej. Warto jednak — poza skorygo­
waniem nierealnych planów — za­
jąć się także i ustaleniem odpowie­
dzialności za zmianę asortymentów 
w produkcji, za samowolne przerzu­
canie się niektórych zakładów na 
produkcję bardziej rentownych ar­
tykułów. (kcz)
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Film produkcji polskiej. Scena 
riusz: Joanna Wilińska. Anatol Po 
temkowski. Reżyseria: Jan Fethk* 
Zdjęcia: Feliks Srednicki, Mieczy 
sław Vcrocsy. Muzyka: Witold 
Krzemiński. Role główne: Adolf 
Dymsza, Lidia Wysocka, Helen.' 
Buczyńska, Ludwik Sempoliński 
Hanna Bielicka, Kazimierz Brusi­
kiewicz, Zofia Perezyńska, Włady­
sław Skoczylas.
Czwarta polska komedia filmowa 

ięsl niewątpliwie filmem ..klasy R" 
Dodajmy jednak od razu. iż takich fil­
mów potrzeba nam w stopniu me 
mniejszym, niz filmów „klasy A" 
Główny konflikt filmu: nieporozumie­
nia pomiędzy żoną. która chce pra­
cować i mężem, który pragnie mieć 
żonę tylko „dla siebie11 trudno na­
zwać jakimś najbardziej typowym 
konfliktem naszych dni — przynaj­
mniej w tym ujęciu, w jakim widzi-

Uwaga, użytkow nicy 
gazow ych kuchenek!
Gazownia Warszawska wskutek 

uszkodzenia transformatora tłoczy 
gaz do przewodów pod obniżonym 
ciśnieniem. Wszyscy użytkownicy 
proszeni są o zamykanie na noc 
głównego kurka, aby uniknąć za­
trucia

Najniższe ciśnienie występuje na 
Bielanach. Żoliborzu, Żeraniu, Gro­
chówie, Pradze II. Mokotowie, Po­
wiślu i części Śródmieścia.

Na jeden l o s -  dwie wygrane
u) grudniu d ira ciągnienia loterii
to znakom ita okazja do kupienia losu

T E A T R Y
Polski (Karasia 2) — Dziady — g. 18. Ka­

meralny (Foksal 16) — Dom kobiet — g. 
19. Narodowy (FI. Teatralny) Ostry dyżur
— g. 19.15. Współczesny (Mokotowska lo)
— Teatr Klary Gazul — g. 19. Domu Woj­
ska Polskiego (Pałac Kultury) — Wesele
— g. 18. Ateneum (Jaracza 20) — Neapol 
miasto milionerów — g. 19. Powszechny 
(Zamojskiego 20) — Imieniny p. dyrektora
— g. 19 (zamkn. passe partout — nieważ­
ne). Żydowski (Królewska 13) — Profesor 
Mamlok — g. 19.15. Satyryków-Syrena (Li­
tewska 3) — Diabli nadali — g. 19. Opera 
(Nowogrodzka 49) — Romeo i Julia — g. 
19. Lalka (Pałac Kultury) — Krzesiwo — 
g. 17. Baj (Jagiellońska 28) — Aszar Kari
— g. 17 (w sali przy ul. Świerczewskiego 
76a). Estrada (Sierpecka 7) — Most — g. 
19.15. Estrada Na Skarpie (Konopnickiej b)
— Nie wychylać się — g. 19.30. 

Filharmonia Narodowa (Jasna 5) — Kon­
cert Symfoniczny — g. 19.30.

K 1 N 4
Moskwa (Fuiawska 19) — Irena, do do­

mu—g. 12, 14, 16, 18, 20 Praha (Jagiellońska 
24-26) — Irena, do domu -  g 14, 16, 18, 2o 
Palladium (Kniewskiego 7) — Elzbieta-
Joanna — Lyzistrata — godz 14, 16, 18.
20 15 Śląsk (Żurawia 3-5-7) — Dom na
przedmieściu -  g 13 45, 16, 18 15, 20 30
Muranów (PI Dzierżyńskiego) — Irena, do 
domu -  g. 15, 16, 17, 18, 19, 20 Prz.yjazn 
(Paiac Kuitury) — Strażnica w górach -  
godz 11, 13. 15. 17 Liliomfi -  godz
18.30 i 20.45 — seanse łącznie z kon- 
ceiiein Mioca Gwaiuia (Paiac Kultury) -  
Królewna żabka -  g. lo.30, Ogień w Kniei 
g. 12, 14. 16, Liliomfi — g 17,30 i 19 30 -  
seanse łącznie z koncertem Polonia (Mar­
szałkowska 56) -  Szerszeń — g 13 45, 16. 
18.15, 20.30 1 Maj (Podskarbinska 4) — Trzy 
starty -  g 13 45. 16, 18 15. 20 30 W—Z (Le­
szno 19) — Skarby sułtana, g. 14, 16, Sól 
ziemi — g- 18, 20. Ochota (Grójecka 65) — 
Trzpiotka (nadpr. Niedz,elny poranek) — 
g, 13.45, 16, 18.15, 20.30. Stolica (Narbutta 
50a) — Wyrocznia — g. 14, 16, 18, 20. Sy­
rena (inżynierska 4) — Miłość na wirażu 
— g. 14, 16, 18, 20 Tęcza (Suzina 4) — Skąd 
my się znamy — g. 14, 16, Błękitny krzyż 
_  g. 18, 20. Dar (Jelonki) — Silniejsi oct 
nocy — g. 17, 19.15. Olsztyn (Włochy) — 
Piękności nocy — g. 17, 19. Radość (Ra­
dość) — 2x2 5 — g. 17, 19. Mazowsze 
(Skierniewicka 2-4) — Elżbieta—Joanna
Lyzistrata — g- 16> 18> 20-

511 Mel. lud 5.30 Poranne rozmaitości 
roln 6.06 Polska muz. baletowa 6.45 Gimn 
7.10 Muz 7.40 Kai rad 7 45 Błękitna szta­
feta 8 06 Walce i polki 8.36 Kone 9 00 „W 
oblężonej Kartaginie" — słuch dla kl. V
9 40 Aud dla przedszkoli 10 oo Muz. symt
10 .35 Konc. zyczeń 11.30 Muz. i aktualn 
12 1C Przegląd prasy 12 15 Hainwood: Suita 
rozrywkowa 12.30 Na swojską nutę 13 00 
Aud dla wsi 13 10 „Polska siarka" — aud 
dla młodz szk 13.40 Przerwa 15.30 Dwie 
bajki R Kiplinga dla dzieci 16.10 Recital 
fc.rlep. 16.35 Szostakowicz: Kantata „Nao 
ojczyzną naszą słońce świeci" 16.50 Porady 
praktyczne 17 00 Radiowy, kurs nauki jęz 
rosyjskiego 17.20 Słynne ork. rozrywk 
17.55 Śpiewamy pieśni i piosenki 18.20 „Mło­
dzież przy mikrofonie" 18 45 Reportaż liter
19.00 Z cyklu: „Poematy symf. Karlowi 
cza" 19.40 Pieśni albańskie 20.25 Aud. dli 
wsi 20.35 „Pigmalion" -  słuch, wg sztuk 
B Shaw'a 22.10 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Progr. dnia: 5.50 12.35 Wiad.: 5.30 6.30

3.00 8.30 14.00 18 15 21.30 23.50
5.05 Muz. 5.20 Gimn. 5.45 Kai. rad. 5.55 

Ino Alberta Sandlera 6 13 Aud dla rodzi 
cow z cyklu: „Dziecko w prawie poi 
skim" 6.40 Mozaika muz. Od g. 7.10 do 
S 00 transm pr I 9.00 Przerwa 12.40 „Co 
już wiecie o muzyce" — aud. dla kl. I i II
13.00 Konc. 14.10 „Cień lipowej alei" - 
tragm. pow A Klimowicza 14.30 Muz 
15 io Wainberg: Fantazja na wiolonczelę 
i fortep. 15.25 Muz. operowa 16.00 Muz. 16.40 
Muz.. rozrywk. 17 00 Z życia Zw. Radzie­
ckiego 17.30 Na warsz fali 18.oo Na sport 
lali 18.20 Utwory organowe współczesnych 
komp francuskich 18 40 Konc. 19.00 Muz
i aktualn 19 25 „W rodzinnym mieście" -  
fragm pow M Niekrasowa 19 40 „Kom­
pozytor tygodnia" — Gabriel Faure 20 25 
Dyskusja przed mikrofonem na temat 
mank w handlu 20.40 Z melodią i piosen­
ką przez świat 22 00 Kronika sport. 22.10 
Konc. symf. 22 30 Felieton (w przerwń 
konc.) 22.40 d c konc 23.00 Muz. tan.

Szczegółowy program audycji zamieszcz; 
tygodnik „Radio i Świat"

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

R ł » i «

Dyżury szpitali

na dzień 2.XII 1955 r. (piątek) 
Na fali 1322 in-Progr dnia c 54 15.25 Wiad.: 5-05 6 Oo 

8.00 8.30 12.04 16 00 20 00 23 00

Interna — Leszno 15, Świerczewskiego 
67 Oczki 6. Chir. ogólna — Swierczew- 
sk.ego 67, Al Wojska Polsk. 25, Oczki 6 
Chir. dziecięca — Litewska 1.6. Chir. ura­
zowa — Świerczewskiego 67. Położn.- 
g.nekol. — Świerczewskiego 67, Solec 93. 
Madalińskiego 25, Płocka 26. Okulistyka 
i Urologia — Oczki 6. Laryngologia — Ka­
sprzaka 17.

MPK wprowadza na głównych 
skrzyżowaniach ulic podwójne przy­
stanki tramwajowe z cyfrą „I“ i „II“ , 
które mają służyć usprawnieniu ko­
munikacji i usunięciu „ korków“. Np..: 
gdy na przystanku „1“ stoi tramwaj, 
to na przystanku „11“ można i na­
leży wsiadać do następnego tramwa­
ju, gdyż po otwarciu drogi (zielone 
światło) ruszają wozy z obu przy­
stanków „1“ t ,,I1. MPK 1 oprowadzi 
tę innowację na próbę, co z tego wyj­
dzie, to zobaczymy.

Na zdjęciu — przystanek z cyfrą 
„1“ i z cyfrą „11“ — przy skrzyżo­
waniu Marszałkowskiej i Al. Jero­
zolimskich.

Foto Wł. Piotrowski

Czekamy! na wielkie

Warszawa chce się bawić »iestiwa!owo «
Tytuł trzeciego punktu wczorajszego prezydium Stołecznej Rady Narodowej 

zapowiadał wiele ciekawego. — „Praca kulturalno masowa w świetle doświadczeń 
V Światowego Festiwaiu Młódzieży i Studentów". A więc miała to być odpowiedz 
na pytanie, jakie wnioski z Festiwalu wyciągnęli organ zatorzy naszego życia 
kulturalnego w stolicy, odpowiedź na pytanie, gdzie i kiedy będziemy się bawić 
tak wspaniale, jak w czasie Festiwalu.

my go na ekranie Co gors/a — nie 
ma w nim nic specjalnie zah-wnesM. 
Konflikty „towarzyszące11 — perype­
tie pary, która pragnąc się pobrać, 
przedziera się do ołtarza stanu cy­
wilnego poprzez papierowe przeszko­
dy oraz nieporozumienia innej mło­
dej pary — są już nieco zabawniej­
sze.

Komedia oparta jest na komizmie 
sytuacyjnym, wydobywanym przy po­
mocy „gagów" z repertuaru konwen­
cjonalnego (motocykl, w którym 
wszystko działa „na odwrót11, pogoń 
za dokumentami, u wożonymi przez 
samochód bez wiedzy kierowcy, sta­
wianie bohaterów w sytuacjach oś­
mieszających niewinne ich nawyki).

Główną pozycją filmu jest na pew­
no Adoli Dymsza. Śmieszy i bavvi 
przy pomocy swej niezawodnej „vis 
comica11. Czy jodnak wykorzystano tu 
wszystkie jego możliwości — to rzecz 
do dyskusji. Z przyjemnością wita­
my także powrót na ekran Lidu Wy* 
sockiej. Jak zawsze cenimy tempera­
ment Hanny Bielickiej.

Film wystrzega się pouczania wi­
dza oraz załatwiania zbyt dużej ilo­
ści spraw. Odznacza się prostotą i 
skromnością zamierzeń. Dostarcza 
rozrywki łatwej i bezpretensjonalnsj. 
Właśnie — typu „B“,

St. G.

Nie otrzymaliśmy spodziewanych 
odpowiedzi. Wydział Kultury przy­
gotował dotychczas jedynie bieżący 
plan pracy na okres jesienno-zimo­
wy, pian, który w bardzo niewiel­
kim stopniu różni się od wszystkich 
dotychczasowych — przed festiwalo­
wych. Systematyczna praca w świet­
licach i domach kultury, wystawy 
w gablotach ulicznych, imprezy roz­
rywkowe i sportowe w ośrodkach 
wczasowych i parkach... wszystko to 
wartościowe i pożyteczne, ale prze­
cież niewystarczające.

Warszawa w czas.e festiwalu bawiła się 
n* wielką skalę. Nastroju festiwalowego 
chyba nie uda się powtórzyć. Ale możemj 
próbować równie radośnie bawić się na 
wielkich imprezach, organizowanych na 
wolnym powietrzu Członkowie prezydium 
rzucali przykładowe projekty takich im­
prez: wielki bal maskowy w czas.e kalen 
darzowego karnawału, kilkudniowy karna 
wał wiosenny nad Wisłą, cotygodniowe po-: 
kazy mody w Łazienkach itd

Jakie, warunki trzeba spełnić, aby te 
projekty przeobrazić w realne plany.’ 
Przede wszystkim przyc ągnąć do ich 
realizacji wszystkich, którzy w tej sprar 
wie mają coś do powiedzenia, a więc

ZAPALIŁ SIĘ WĘGIEL W PIWNICY 
Węgiel nagromadzony w piwnicy w zbyt 

rlużej iiości, na skutek ciśnienia warstw 
górnych na dolne, rozgrzewa się i sam za­
pala. Taki właśnie wypadek zdarzył się 
w środę w kotłowni przy ul. Racławickiej 
33a. Pracownicy kotłowni po zaalarmo­
waniu Straży Pożarnej przystąpili sami do 
gaszenia, tak iż ogień zlokalizowano jesz­
cze przed przybyciem pomocy.

Mszczonowskie bolączki
Chyba jakaś bania z Ustami z Mszczono­

wa rozbita się dzisiaj nad Redakcją. — Je­
denaście sztuk!

Piszą obywatele młodsi i starsi, pisze 
także nasza korespondentka Maryla Wit­
kowska.

Widać bardzo już „dogryzły" mszczono- 
wianom kulturalne bolączki. We wszyst­
kich otrzymanych listach poruszone są 
zgodnym chórem, te same dwie sprawy: 
Brak kina i brak prasy.

— Kino w Mszczonowie było — i jest, ale 
ciągle, od czerwca br„ w remoncie. Ro­
bota się wlokła, ciągle czegoś było brak 
do ukończenia Ostatnio obywatele Mszczo­
nowa doprowadzeni do ostateczności zer­
wali umowę z PB w Grodzisku i dokończe­
nie remontu powierzyli spółdzielni „Re­
mont" z Żyrardowa, która podjęła się wy­
kończyć kino do 1 grudnia. Mszczońowią- 
nie jednak boją się, Ze prześladujący ich 
pech i tym razem nie daruje, więc woła­
ją wielkim głosem —  uprzedzając fakty: 
Spółdzielnio „Remont", oddaj nam kino w 
przyrzeczonym terminie!

— Drugą bolączką jest brak punktu 
sprzedaży prasy. Jedyny kiosk „Ruchu" w 
Mszczonowie od przeszło roku — z małą 
przerwą— stoi zamknięty.

Mszczonowianie są odcięci od świeżych 
wiadomości. Toteż są bardzo rozgoryczeni 
na PFK „Ruch", który w tej sprawie wy­
kazuje stanowczo za wiele obojętności.

Wyh.
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HEDAKCJA -  Warf ar a««u‘ ' f  r-szałkowska 3/5 Centrala 89241 2. 3 
tel Red naczelny 418-o7 ł>ekre- 
tanat 413-73 Dział mie.isk, . red 
nocna 892-42 Wydanie prowin 
ejonalne 413-59 dz oświaty 418-71 
koresp 80-525 Uzial Ogłoszeń 
418-00 Sekret Red przykuje w 
dni powszednie w godz od 10 12 B-6-14301

ADMINISTRACJA -  ul Wiejska 
12, tel 824-11 Zamówienia i przed­
płaty na prenumeratę kwartalna 
przyjmują placówki pocztowe l li­
stonosze tylko na wsi 1 w miejsco­
wościach me posiadających kios­
ków gazetowych. Prenumerata 
kwartalnie 15 zł Wydaje Instytut 
Prasy „Czytelnik" Druk RSW 

Prasa, Marszałkowska 3/5

A. S, MODLIN. W sprawie zaocznych 
studiów z dziedziny matematyczno-lizycz- 
nej należy zgłosić się do Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego, Warszawa, ul. Mio­
dowa 6/8 łub do Ministerstwa Oświaty, 
Warszawa, Al. I Armii W. P. 25.

MIESZKAŃCY UL. BOHATERÓW WOL­
NOŚCI. Prezydium MRN w Piastowie 
przewiduje otwarcie sklepu przy ul. Mo­
niuszki. Jednak w chwili obecne) wymie­
niony lokal zajęty jest na mieszkanie. Do­
piero po przekwaterowaniu sklep zostanie 
uruchomiony.

SZYMON MUSZYŃSKI, JAN BRONICKI 
— W Wyższej Szkoie Pedagogicznej można 
studiować zaocznie następujące przedmio­
ty: język polski, historię, filologię rosyj­
ską. Dokładnych Informacji w tej spra­
wie udzieli Ministerstwo Oświaty, Warsza­
wa, Al. I. Armii W.P. 25.

WALOWSKA — W sprawie sprzedaży 
ziół leczniczych radzimy porozumieć się 
bezpośrednio z Warszawskim Zarządem 
Surowców Zielarskich, Warszawa, ul. 
Kniewskiego 2.

K. M. — Wyjaśnienia DRN w sprawie 
domu przy ul. Koźlej 7 są do przejrzenia 
w Redakcji.

GABRiEi-A — W sprawie sprzedaży obru 
sów adamaszkowych należy zwrócić się 
do sklepów komisowych. Podajemy kilka 
adresów w Warszaw,e: ul. Marszałkowska 
25, Nowy Świat 28, Bracka 20, Rutkowskie­
go 14, Mokotowska 69, Wolska 68.

ZYGMUNT B. W spraw.e umieszczenia 
matki w Domu Starców należy zwrócić 
się do Wydziału Pomocy i Opiek' Spo­
łecznej Prez. St. RN w Warszawie, ul. 
Czerniakowska zin., pokój 58 w godzinacij 
od 9—16.

Związki Zawodowe, organizacje młodzie 
żowe przedsięb orstwo imprez porto 
wych.

Wydział Kultury obiecał w c ągu naj 
bliższych 2 tygodni szczegółowo przeaną 
lizować możliwości organizacj. w War 
szaw e wielkich imprez rozrywkowych 
Z niecierpliwością czekamy na wyn ki 
Warszawa chce się bawić, (hp)

0 normach i kosztorysach
Zarząd Główny Polskiego Związku Inży­

nierów i Techników Budownictwa powia 
durnia, że kursokónterencja na temat, no­
wych norm i metod kosztorysowania wy 
znaczona na dzień 2, 3 grudnia br dla 
kandydatów- z Warszawy odbędzie się dlc. 
kandydatów zgłoszonych do dnia 19.Xi 
Ifck zapowiedziano uprzednio w dniach 2 
3 grudnia (w NOT) natomiast dla kandy 
jatow zgłoszonych po terminie 19X1 bi 
or będzie się w dniach 9, 10 grudnia Miej 
soe kursokonferenc.it w dniach 9. 10 grud 
ma zostanie podane w osobnym zawiado 
mieniu.

Motocykle pod gołym niebem
Ód ładnych juz paru miesięcy, pisząc o 

Warszawskiej Fabryce Motocykli, wspomi­
na się O kłopocie: Części motocykli przy­
chodzą z opóźnieniem, setki prawie goto­
wych motorów stoją i niszczeją na dworze

Zdumiewająca przy tym wszystkim jest 
bezradność zarówno kierownictwa fabry­
ki, jak i Centralnego Zarządu. — Bo czyż 
doprawdy nie można zbudować bodaj pro­
wizorycznego, przewiewnego dachu wspar­
tego na slupach, pod którym czekałyby 
gotowe lub „półgotowe' motocykle, nie 
narażone na deszcz i śnieg? (bar)

Dwa pościgi
...Pasażerowie wysiadali kolejno z ta­

ksówki. Któryś z nich zamierzał właśnie 
>ngnąc po walizkę leżącą między siedze­
niami, gdy nadjeżdżający od sirony mo­
sty samochód Uderzył w tył „Warszawy". 
Przez moment, w śuue.le rejlek orów, mo­
żna było zobac. yć wyn ec ony błotnik. 
Kierowca-chul gan biyskaw cznie cofnął 
dóz Jo tyłu (tez „Warszawę ), po czym do­
dał gazu i zaczął uciekać.

Rówwe błyskawicznie podjął decyzję kie­
rowca taksówki M PT — Bek. Trzasnął 
urzwtąnii i_pełnym gazem ruszy w pogoń, 
nwożąc równócżeśn e walizkę, przed no­
sem zdumionych pasażerów. >5?

Po pr.ejechan u około czterech kilome­
trów A Bek dognal wreszcie zb ega-chu-
i. gana w jednej ze ślepych uliczek Gro­
chową. Był nim kierowca Władysław Gaw­
liński z ul. Marynionck,ej nr 5. Po „krót­
kiej i ożywione j wymianie zdań" zaczął 
on prosić o niekieiowąn e spiawy do władz
ii. ilicyjnych, zobowiązując s ę pokryć slra- 
V
Spraw takich, nie wolno załatwiać we 

własnym zakresie. m<ę zy serną. Niemniej 
warto zaznaczyć., że Gawliński, mimo pi­
semnego zobowiązania, nie żgłos ł się w 
MP T. ani u poszkodowanego k.erowcy 
Beka.

Aha t jeszcze jedna sprawa: walizka wró­
ciła, oczywiście, do wlaścicieli-pasażerów 
z niewielkim opóźnieniem...

*
: A.utobus MPA do Falenicy był przepeł­
niony, miejsc me było. Mimo że auto­
bus me zatrzymywał się z tego powodu 
nn pierwszym przystanku w Les e, stojący 
łam, jak się później okazało — Adam Ko- 
zcnowski, postanowił zmuś ć w irtny spo- 
ób kierowcę do zahamowań a wozu: osten­

tacyjnie położył się wszerz jezdni. Gdy 
jednak blisko już rozległ się sygnał to­
czącego się wozu — nie wytrzymał ner­
wowo — odskoczył na bok, po czym chwy­
ci' kamień i rzucił w autobus, wgniata- 
iąc w nim tylną blachę (dobrze, że nie tra­
fi1 w szybę, mógłby bowiem pokaleczyć 
pasażerów).

Wtedy kierowca Jan Ciele bąk zatrzymał 
wóz i rzucił się w pogoń za łobuzem. Po­
magał mu w tym jadący autobusem mi­
licjant. Gonitwa me była latioa — Koza- 
newski kryl się po okolicznych ogródkach 
działkowych Wreszcie jednak — „ wpadł", 
Potem „ze skruchą" us lował przekupić 
kierowcę. Nie udało się to jednak: poniósł 
zasłużoną karę. (bar.)

W dniu 30 listopada 1955 r. zmarł w wieku lat 38

Julian Marszalek
Naczelnik Wydziału w Ministerstwie, Budownictwa Miast i Osiedli, odznaczo­

ny Srebrnym Krzyżem Zasługi i Medalem X-lecia.
Pogrzeb odbędzie się w dn. 3 grudnia br. o g. 11.50 na cm. Bródnowskim. 
W Zmarłym Ministerstwo traci długoletniego i ofiarnego pracownika, odda­

nego pracy zawodowej i społecznej.
Ministcrs wo Budownictwa 

Miast i Osiedli 
oraz Rada Miejscowa

S.p. JULIAN MARSZAŁEK
Naczelnik Wydziału w Ministerstwie 
u.uuowmctwa Miast i Osiedli, zmarł 
dnia 30 listopada 1955 r. przeżywszy 
lat 38. Nabożeństwo żałobne odbędzie 
aię urna 3.XII 1955 r. o godzinie 11.50 
W Kościele $w, Wincentego na Bród­
nie, po którym nastąpi wyprowadze­
nie zwłok na cmentarz miejscowy, o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku żona, dzieci, siostry, 
szwagier i rodzina.

S.p. JULIAN JERZY FUCHS
po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarł dn. 30.XI 1955 r. przeżywszy lat 
44. Nabożeństwo żałobne odbędzie Się 
w sobotę, dnia 3X11 o godz. 9.30 w 
kościele św. Karola Boromeusza, po 
którym nastąpi wyprowadzenie zwłok 
do grobu rodzinnego, o czym zawia­
damiają pogrążeni w głębokim smut­
ku matka, rodzina i przyjaciele.

10092

S.p. JANINA JANKOWSKA
córka ś.p. Janusza i Zofii z Bielaw­
skich, po długich i b. ciężkich cier­
pieniach zmarła dnia 29.XI br., prze­
żywszy lat 57. Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się dnia 3 bm. w sobotę, o 
gooz. li) w kościele Karola Borom, na 
Powązkach, po którym nastąpi wy­
prowadzenie zwłok na cmentarz miej­
scowy, o czym zawiadamiają siostry, 
bracia i rodzina. 10382-1

Dnia 30.XI 1955 r. po długich i cięż: 
kich cierpieniach zmarł, przeżywszy 
lat 50, nasz najukochańszy mąż i oj-
°ipC WŁADYSŁAW KOŁODZIEJEK
dyrektor Liceum Korespondencyjne­
go w Pruszkowie, b kierownik Uni­
wersytetu Ludowego w Głuchowie 
Grójeckim. Eksportacja zwłok ze szpi­
tala przy ul Pięknej w Pruszkowie 
dó kościoła paraf, odbędzie się dn. 
3 bm. o godz. 9. Nabożeństwo żałob­
ne zostanie odprawione o godz. 9.30, 
po którym nastąpi wyprowadzenie na 
cmentarz miejsc., o czym zawiada­
miają pozostali w nieutulonym żalu
żona, synowie i rodziną.. 10087-1

W sobotę dnia 3.XII, jako w siódmą 
rocznicę śmierci
ś.p. Marii Magdaleny 2e Sztajerów

czerwińskiej
odbędzie się za Jej duszę nabożeń­
stwo o godz. 8 rano w kościele SS 
Wizytek na Krak. Przeam,, na które 
zapraszają mąż, syn i rodzina. 10073-1

JOZEFA ZIELIŃSKA
z. d. Sętowska, długoletni pracownik 
WZG „Polonia", po długiej i ciężkiej 
chorobie zmarła dnia '28.XI 1955 r. 
przeżywszy lat 48. Wyprowadzenie 
zwłok n. stąpi dnia 2 gruania o g. lo 
ze szpitala Nr 4 przy ul. Floriańskiej 
na cmentarz w Błoniu, w Zmarłej 
tracimy zasłużonego pracownika Dy­
rekcja. Rada Zakładowa. 10369-1


